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WRORISZEWSKA 
Idealne państwo, · wedug Pla­

tona, powinno liczyć do pięciu 
tysięcy mieszkańców. Takq bo­
wiem ilość można jednocześnie 
zebrać na agorze, by . wspólnie 
decydować w kwestiach doty­
czących całej społeczności. Ten 
sposób rządzenia dla wielu sta­
nowił też ideał demokracji. 
Łomża - niestety - jest dzie­
sięciokrotnie od „ideału" więk­
sza, i w odróżnieniu od sołectw, 
a podobnie jak w innych mia­
stach i miasteczkach, jej miesz­
kańcy współrządzą za pośrednic­
twem, wybranych przez siebie, 
osiemdziesięciu radnych. 

W ciągu ostatnich 18 miesięcy 
odbyły się trzy kampanie wy­
borcze: do rad narodowych, 

samorządu mieszkańców i do Sej­
m u PRL. Stworzyły one okazję do 
intensywniejszych kontaktów oby­
wateli z „decydentami„ i formuło­
wania postulatów. których licz.ba 
stawała się termometrem społecŻ­
nej aktywności. Do władz miejskich 
Łomży zaadresowali wyborcy 268 
wniosków. Postulaty różniły się mię­
dzy sobą znacmie: i ciężarem ga­
tunkowym, i możliwościami ~-yko­
nawczymL Niestety. szanse realiza­
cji tych \Vażniejszych są z reguły 
mniejsze, choćby z.e względu na ko­
szty. 

I 

Na szczęście tych drobniejszych 
-- a więc i tańszych - życzeń jest 
znacznie więcej, toteż realizacja w 
liczbach wypada pomyślnie. \V ru­
bryce „załatwione" znalazłv się 
więc m.in.: likwidacja kilku· niele­
galnych wysypisk śmieci, załatanie 
paru dziur w chodniku, wydanie 
pozwolenia na wzniesienie Dornu 
Kombatanta, wprowadzenie szale­
tów do planu „pięciolatki". a miej­
skiego wysypiska śmieci w Piątni­
cy i o·gródków działko\\.'7Ch pod La­
skif.~m Jednaczewskim - jut na 
p!"zyszły rok. Za nieuzasadnione u­
znano żądania przehudowy odre­
montowanej fontanny. wznoszenia 
mniejszych szkół i wycięcia 55 
zdrowych topoli przy ul. Armil 
Czerwonej. Niemożliwe okazało się 
utworzenie punktu czyszczenia ko­
tuchów, z.likwidowanie linii poza­
miejskich ZKM. budowa kolejnej 
stacji „Polmozbytu" (p!"ościej uru-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Odcienie strachu", czyli o zbrod­
ni na grajewskim cmentarzu + sztuka kochania sztuką życia + 
nasze ,,Piekło" rodzinne + smutny los kopciuszków w spółdzief'­
ni mieszkaniowej, czyli „Małe jest drogie" + refleksje o gro­
madzeniu ludzi dobrej woli i ... szmat. 

ŁOMŻYŃSKA INAUGURACJA kampanii przedzjazdowei Zadania wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej przed X Zjazdem - to temat ostatnie­
go plenarnego posiedzenia KW PZPR. Ich wyznacznikiem staną sie w naj­
bliższym czasie: szeroka, z udziałem bezpartyjnych dyskusja nad pro.iek­
tem programu partii l tezami zjazdowymi. indywidualne rozmowy z wszy­
stkimi członkami, wybór delegatów, rozliczenie sie z wniosk<łw z~łoszonych 
w kampanii wyborczej do Sejmu. 
Łomżyńska organizacj~ partyjna z początków lat osiemdziesiątych WY-

1zła ąsłabiona, długo nie mogła zahamować liczebnego zmniejszania. sie 
szeregów. Dopiero w ubiegłym roku nastąpił przełom. odnotowano bowiem 
przewagę przyjęć nad odejściami. 

W związku z przejściem do pracy konsularnej. I sekretarz K\V PZPR. 
\Vłodzimierz Michaluk, złożył ' rezygnację z tej funkcji. Na stanowisko 
I sekretarza KW plenum wybrało rekomendowanego przez Biuro Poli­
tyczne KC i Egzekutywę KW Mieczysława Czerniawskiego. (Rozmowa z 
Mieczysławem Czerniawskim - w jednym z najbliższych numerów ..Kon­
taktów"). Nowym członkiem Egzekutywy i sekretarzem KW został Jan Za­

rzecki. 

MIECZYSLA w CZERNIA WSK.I - uro­
dził si~ 15 lipca 1948 roku we wsi Glin­
ne (woj. rzeszowskie) w rodzinie chłop­
skiej. Po ukończeniu Technikum Prze­
mysłowo-Pedagogicznego w Łomży J>ra­
~ował Jako wychowawca w Internacie. 
Działał społecznie w .ruchu młodzieło­
wvm. Przez wiele lat był członkiem 
Zarzadu Wojewódzkiego ZMS w Bia­
łymstoku oraz członkiem Prezydium 
Centralnej Komisji Rewizyjnej ZMS. 
W latach 1971-73 był przewodniczącym 

Zarządu Powiatowego ZMS w Łomży. 
W roku 1973 został kierownikiem Po­
wiatowego Ośrodka Propagandy Par­
tyjnej. 

w latach 1974-1'1 studiował socjolo­
~ie w Wyższej Szkole Nauk Społecznych 
1)1'ZY KC PZPR. Po ukońe%eniu studiów 
WTÓCił do pracy w aparacie partyjnym 
na stanowisku zastepcy. a nasteonle 
kierownika Wydziału OrganizacyJnetto 
KW PZPR w Łomży. 

W maju 1981 roku został wybrany 
I sekretarzem Komitetu MieJskle~o 

partii w Lomzy; od czerwca 1911 kiero­

wanie miejska oritanlzacja połaczvł s 
funkcja sekretarza KW. Na IV WoJe­
w6dzklej Konferencji Sprawozdawczo­
-Wyborczej ponownie został wybrany 
sekretarzem KW I stanowisko to zaJ­
mował do I stycznia br. 

miejskich. gminnych i miejsko­
-gminnych, spotykają się na nara-
dach, poświeconych przygotowaniom 
do kampanii przed X Zjazdem 
PZPR. Odbywają sie rozmowy uar­
tyjne. 

WOJEWODZKA KOMISJA 
WSPOLDŻIAŁANIA PZPR. ZSL j 

SD na pierwszym w tym roku uo­
siedzeniu oceniła realizacje wnios­
ków I postulatów. zgłoszonych w 
czasie kampanii wyborczych do rad 
narodowych i Sejmu. Z ponad 600 
zarejestrowanych wniosków wiek­
szość ma charakter inwestycyjny. 
co utrudnia ich szybkie załatwienie. 
Mimo to wszystkie powinny być. 
przy uwzględnieniu możliwości fi­
nansowych i wykonawczych. u.imo­
wane w planach społeczno-~ospo­

darczych województwa. miast i 
gmin. Ponadto każdy wnioskodawca 
powm1en otrzymywać pełniejsza 

niż dotychczas informacje o sposo ... 
bie. terminie i warunkach realiza­
cji wniosków. 

PRACOWICIE ZAPOWIADA SIĘ 
działalność Wojewódzkiego Zespołu 

Poselskiego. W planie m.in. kontro­
la wdrażania ustaw sejmowych, 
czuwanie nad załatwianiem wnios­
ków i postulatów z kampanii wy­
borczej, udział w łworzeniu planu 
społeczno-gos podarcze~o wojewódz­
twa na lata 1986-90, spotkania z 
wyborcami I przedstawicielami 
władz. wizytacje poselskie. dyżury 
w siedzibie Zespołu. 

PODZIĘKOW ANm. Dziennikarze 
.,Kontaktów" mają szczególne powo­
dt do zachowania we wdzięcznej pa­
mięci działalności Włodzimierza Mi­
chaluka, do niedawna I sekretarza 
KW w Łomży. Choe nie obywało 
się hes ostrych dyskusji, łączył 

nas wspólny cel - troska o re­
cłon, o Jego rozwóJ. Traktował 

nu saiste Po oJeowsku. surowo. ale 
•Prawiedlłwle. W nowej pracy iy­
aymy pomyślności l wszystkiego 
dobrego. 

GRATULACJE dla Jerzeco 
Zientary. wojewody łomżyńskiego. 
a okazji 60 rocznicy urodzin. JerQ 
Zientara był współorganizatorem 
województwa w l:.omży. Od 10 lał 
nieprzerwan{e sprawuje funkcje 
wojewody. Wcześ·niej również zwia­
zany był s naszym regionem • racji 
pracy w administracji państwowej 
w Białymstoku. Do licznych życzeń 
zdrowia i pomyślności dołaczamy 

nasze - od redaktorów I czytelni ... 
ków „Kontaktów". Również prezes 
Rady Ministrów, prof. Zbigniew 
Messnel,', przekazał okolicznościowe 
lyczenia. 

ILE KOSZTUJE utworzenie 
przedsiębiorstwa budowlanego? Cze­
sław Kołodziejuk, dyrektor Wydzia-
łu Budownictwa Urzedu \Vojewódz ... 
kiego: „Około 0,5 mld złotych. 

Prócz tego trzeba mieć środki na 
wybudowanie bazy dla takiego · 
przedsiębiorstwa''. W Łomżyńskiem. 

mimo . :ie „mocy" wykonawczych w 
budownictwie brakuje. tworzenie 
nowych przcdsiebiorstw ze wzgledu 
na koszty odbywa się opornie. Z 
dniem 1 stycznia br. powołane zo­
stało Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Ogólnego w Ciechanowcu, kt~re 
zatrudniać będzie 300 osób. Nastą-
piło to uo wielu latach starań I 
gromadzenia funduszow. Kolejne 
takie Przedsięwziecie - douiero po 
roku 1990. 

ZIMA DAJE SIĘ WE ZNAKI, a 
węgla Jak nie było. tak nie ma. 
\\Yanda Pietrasik, kierownik Działu 
Sprzedaży Opału w WZSR: „Nas2e 
potrzeby w pierwszym kwartale 
wynoszą 103 tys. ton. zaś przydział 
na województwo wedłua: centralne­
go rozdzielnika - 60 tys. ton. O 
czym tu jeszcze mówić? O dosta­
wach do składów opałowych? Tu 
trochę kapnie dziś. tam jutro. Sprze­
dajemy po tonie na osobę. Ceny 
pewnie pójdą w góre. Od 1 stycz­
nia wzrosły już ceny zaopatrzenio­
we - dla instytucji (1000-1200 zł 

na tonie). W ubiedym roku odbyło 
sie to podobnie: najpierw wzrosły 
zaopatrzeniowe. vóźniej detaliczne". 

JAZZOWY KARNA \VAŁ propo­
nuje Miejski Dom Kultury - Dom 
Srodow!sk Twórczych w Łomzy. W 
dniach od 23 do 25 stycznia br. 
od będa sie tu II Kr .i jo we Tarld 
Jazzowe (I odbyły sie w Warszawie 
w roku 1984). W klubie "Stałe Za­
jęcie" wystąpi około 20 polskich ze­
społów i solistów jazzowych Cm.in. 
Old Timers. Strobel-Woliński. Blues 
Fellows. Jarosław Smietana), zaś 
w klubie „Pod Arkadami" prezen­
towane będą kasety video. doku­
mentujące koncerty jazzowe w Pol­
sce i na świecie. Miłośnicy teJ mu­
zyki będą również mogli nabyć ka­
sety. płyty, plakaty i wydawnictwa 
Jazżowe z Polski. Węgier. Czecho-
1łowacji i Bułgarii. 

Z INICJATYwY Okręgowej Sek­
cji Emerytów J Rencistów przy Za­
rządzie Okręgu ZNP w l.om:iy, w 
dniach 14--15 czerwca br. odbedzie 
sie zjazd absolwentów byłe~o łom­
iyńskiego Liceum Pedagogicznego 
(z okazji •O-lecia Jego Powołania). 
Zgłoszenia udziału w zjeździe do 
15 kwietnia br. przyjmuje Zarząd 
Okręgu ZNP. ul. Sadowa 2. 18-400 
Łomża, tel. 32-92. 

WOJEWÓDZKA BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA wystawia na półki 
nowości czytelnicze 15 i 30 każde~o 
miesiąca w wypożyczalni. a 30 -
w- swoich filiach I oddziale dla 
dzieci. 

- NA KONCIE Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole na koniec 1985 roku 
znajdowała sie kwota 2,3 mln zl 
Przypominamy numer konta: 45519-
-43133-132-1 PKO Łomża. 

PLEBISCYT PUBLICZNOSCI. o­
głoszony przez Biuro Wystaw Arty„ 
•łycmych w Łomży podczas łrwa„ 
nia wystawy pokonkursowej na 
plastyczne dzieło roku. przyni6sł 
swyełęstwo „Wenus odpoczywaJa­
·eer Pnemysława Karwowskiego. IA.M ZARZECKI - wrodzll ate „ 

eserwea UU rok• we wsi labłoil Za­
rzeckie w rodzinie chlopskleJ. W rok• 
lłłl •ko6ezyl Wytsza Szkole KolalcQ 
w Olsztynie. PodJ•ł prace w Powlato­
wYDl Dione GeodezJt w Wysokiem Ma­
sowiecklem. nJmuJ•e koleJno stanowi­
ska lmpektora I kierownika referałll. 

W latach 197Z--77 •Ył naczelnikiem ~•­• „ Szepietowo eraz miasta I ~lay 
Ciechanowiec. W mt reka sostał W7• 
ltrany I sekretarzem Komlteta Gminne­
~· PZPR w Szepietowe. W latach 1981-
-łS odbył studia cloktoranekle. 190 ako6-
esenla kt4rych sostał kierownikiem a.­
Jonowego Ośrodka PracY PartyJneJ w 
Wysokiem Muowteeklem. Stanowlako 
i. ujmował •• I słYCZllla br. 

zdanie lygodnia 

IEKBETABZE POP, nlonkowfe 
epekułTW komlłeł6w akładoWJ'clil 

- Trzeba patrzeć pod nogi; patrząc tylko przed siebie, łatwo 
ai41 potknąć . 

łlieczyaław Czerniawski 

myil z .:aleslem 
,,Kto ehce rządzić ludźmi, nie powinien gnać ich przed sobę, 

lecz sprawiać, żeby podążali za nim." 
Monteskiusz 

: 

I 

t Do tych, co me mogą za­
pomnieć 

ł Oo matek, o.jców i dzieci 
- spadkobierców woiennej hi­
storii 
ł Oo każdego, komu bliska 
bitewna odyse1a łomżyńska 

ł Do wszystkich, którym dro­
gie jeśt życie, wolność, spra­
wiedliwość i pokój 

Nie ma w Lomżyńskiem domu. w 
którym ktoś nie ~inąłby za Pol­
ske. broniąc Jej w mundurze żoł­
nierskim. walcząc o Nia z bialO­
czerwoną opaską, idąc do Niej z 
odległych pól bitewnych. Nie ma 
nawet rodziny, z której ktoś nie 
zginąłby tylko dlatego. że był Po­
lakiem. za oolska mowe. za 1>01-
skie serce. 

Z bólu WSPC>mnień przywołujemy 
ich twarze. Sa nam bliskie • jak 
wszystko. co w rodz.innym albumie. 
Dajmy wiec dovvód naszej oamieci 
i wmieśmy w Łomży. w noWYJn 
osiedlu Południe. park i oomnik. 
które PO wsze czasy beda d•)WO­

dem naszej czci i mifości. świa­
dectwem oragnienia życia w oo­
koju. Chcemy. by namieć o tych. co 
odeszli. była i dziś sooiwem wzmac­
niającym nasza jedność i wyzwala­
jącym nasza cheć wysiłku dla Oj­
czyzny. 

Pragniemy, by park i pomnik 
uczciły pamieć wszystkich. którzy 
krwią poświadczyli swa orzynależ­
ność do Polski i Jej u.miłowanie -
żołnierzy września: obrońców Wiz­
ny. Nowogrodu. Szablaka. Zambro­
wa. Andrzejewa. Łętownicy i in­
nych pól bitewnych; oomordowa­
nych mieszkańców 41 wsi SPacyfi­
kowanych na Ziemi Łomżyńskiej; 
mieszkańców Łomży, których pro-
chy spoczyWaja w zbiorowej m<>i!i­
le w Lesie Jeziorkowskim; nauczy„ 
cieli tajnego nauczania; Polaków 
zameczonych w hitlerowskich wie­
zieniach i obozach koncentracyj­
nych; żołnierzy Ruchu Oporu; żoł­

nierzy Armii Radzieckiej. którzy 
wnieśli decydufacy wkład w roz­
~romienie faszyzmu i ostatecme 
zwycięstwo; żołnierzy odrodzonego 
Wojska Polskiego, a także tych. 
którzy walczyli na wszystkich Iron„ 
tach Ir wojny światowej; -obrońc6w 
państwa ludowego, którzy oddali 
życie w walce z reakcyjnym ood­
ziemiem. 

Niech park i pomnik powstaną 

ku uoamietnien.iu tych. co pole~li . 
i ku przestrodze dla orzyszłości. 
Wierzymy. że mie jsce t<> stanie sie 
nie tylko znakiem oamieci. lecz ży­
wym fragmentem miasta - ulubio­
nym miejscem sootkań łomżynia­
ków. Do realizacji tego sz.lachetne­
~o celu nie sz.czedźmy wysił!ku i 
środków. 

Apelujemv wiec do mieszkańców 
województwa. jak również do wszy­
stkich r~ianyeh oo Polsee i świe­
cie łomżyniaków - o wołatv na 
konto 45001-967-181-6236 NBP Od„ 
dział w Łomży. pomysły zaś i de­
klaracje czvnów z~łasza.icie ood ad­
resem: Biuro Planowania Prze­
strzenne~<> Urzędu Wojewódzkie~o 
w Łomży. ul. N owa 2. 

Społeczny Komitet BudoWY 
Parku i Pomnika 

Od redakcji: wkrótce konkurs 
masowy ro:zstrzy~ie. jaka nazwe 
beda 1>ark i r>omnik nosi~. 

GOŚCILI W LOMŻY 
Wlodalmien Mokrzyszczak, se­

kretarz KC PZPR; Stanisław Ga­
brlelskł, kierownik Wydziału Soo­
łeczno-Zawodowe~o KC; Bolesław 

Smagała. za.stePCa kierownika Wy­
działu Polityki Kadrowej Kc: 

zaprosili .nas 
Biuro Wysław Artysłycznyeh w 

Rzeszowie -~na otwarcie wystawy 
malarstwa Witolda Pazery. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
chomić dodatko\vą zmianę) oraz te­
atru. Wygodniccy domagali się 
wprowadzenia aut.obusow~j kon:uni­
lc.acji wewnątrzos1edloweJ! Wm?sek 
0 przyspieszenie budowy szpital~ 
stracił na realności wobec.:., faktu 
dwuletniego opóźnienia prac. Zre­
sztn na wojewód~kic inwestycje U­
rząd Miasta wpływ ma niewielki. 
Most na Narwi „przerzucono" do 
planów na 1990 r.; również z po­
wodu „przyczyn obiektywnych i 
niezalci..nych" oddaliła się gazyfi­
kncja Łomży. 
Większość .7.ądań nowych inwesty­

cji została odrzucona bądź prze­
sunięta z pow-0du braku środ­
ków. Radni zakwestionowali prio­
rytet budowy stołó\vki przy Urz~­
dzie Wojewódzkim. Zaniechania bu­
dowy mimo to nie bqdzie: „Stolów­
ka - według opinii Wojewódzkiej 
Komisji Planowania - stanowi in­
tegralną czę§ć socjalną Urzędu i 
;est me:będną dla calości jego 
funkcjonowania''. Są też prawdopo­
dobnie jakieś extra pieniądze na ten 
cel. Nie ma ich n:.itomiast na kon­
iynuacjQ magistrali cieplnej w śród­
mieściu, co skutecznie zahamuje 
również rewaloryzację Starówki. 

W minorowych nastrojach wysłu­
chiwali więc radni na grudnio\.vych 
posiedzeniach komiRj{ resortowych 
informacji władz miasta o niemoż-
110.~ciach inwestycyjnych i niereal­
ności najbardziej ważkich społec~­
nie dezyde.ratów . .Plan zag.ospodaro­
wania przestrzennego wymaga ak­
tualizacji i szczegół.owego roi.praco- · 
wan:a, a podstawą do rozważań nad 
jego projektem dla urbanistów jest 
przewidywana liczba · mieszkańców 
miasta w 2000 r. Zrodzilo to liczne 
d.> skusje. czy ł ... omż.a powinna si~ 
rozwijać ilościowo . c1.y raczej ja­
kościowo. 

X sesja MRN zapowiadała si~ 
więc burzliwie. Przewidywana 
aktywność radnych miała si~ 

zamanifestować już przy rozliczaniu 
realizacji wniosków. Prezydent u­
zupełnił pisemną informacjE: naj­
świeższymi aktualiami. ·wśród nich 
hyly również optymistyczne akcen­
ty: w przedd.zle11 sesji rozpoczęto 
budowę wodo<:iągu przy Zdrojowej, 
od dwóch tygodni świecą lampy 
przy Turlejskfego. wydano pozwo„ 
lenie na remont Hal i Targowej. Mi­
mo trudności w uzyskaniu kon­
kretnych info.r.macji na temat ba­
senu przy Liceum wszystko 
wskazuje na to, że historia jego bu­
dowy sko11czy się w 1986 r . Zo­
staną też zlikwidowane garaże 
.,blaszakin w osiedlu Jantar (trud.­
no jedynie ustalić. w której pięcio­
latce). W pracach przy dworcach 
PKS-u i PKP nie nastąpiła bynaj­
mniej przerwa, lecz „robocze zacię­
cie". Usialy dyskusje z Minister­
stwem Komuni!facji co do celo\.voś­
ci budowy przejścia przez tory na 
Gwardii Ludo\vej, a zaczęły się 
przygotowania projektowe. Rejono­
V<!_Y Urząd Spraw \Vewnętrznych o­
biecał systematycznie i energiczniej 
likwidować „handlowe miasteczko 
cyga11.skfo" przy Stenkie"\vicza ()raz 
zwalczać meliny p~jackie; nielegal­
ny handel i wyrób alkoholu. Py­
tań nie było. 

Jerzy Baczewski, prz.ewodni.cz.1cv 
komisji samorządowej. przedstawił 
opinię komisji na temat przedwy­
borczych wniosków: - Już na eta­
pie ich zgłaszania popełniono bląd . . ' 
przyJmuJąc wszy. tlcie uwagi v.:y-
borców jako wnioski. Nie można 
'":Pra\\:dzie lekceważyć uwag orga­
mzacy Jno-porządkowych, należy je 
notować i przekazywać pod właści­
wym adresem, lecz nie nadawać im 
rangi, na którą n"ie zasługują. Te­
raz przez całą kadencję będziemy 

wspominać zasypany w 1984 roku 
dól . w.ymienioną gd:lieś żarówkę czy 
uslaw1one w pobliżu · szpitala ła­
weczki. Nie tylko zresz.tą rangę pro­
~l~mu należy brać pod uwagę, lecz 
i Jego · zasadność oraz realność wy­
konania. 

Na zarzut nieprzecedzania wnio­
sków przez zdroworozsądkowe sito 
zareagował radny Wiesław Hu szcza· 
- Wywód jest ze wszech miar slu~ 
szny, :aJe w jaki sposób mamy prze­
konac. wyborców. by nas n ie zasy­
pywalJ tymi drobnymi sprawami, 
skoro one ciągną się lat::imi i za­
t:mvają życie na co dzień. Trudno 
~rę ~ziwić ludziom. że wykorzystu­
Ją az tak nadzwyczajne okazje, jak 
kampania przedwyborcza, by zala­
t~ć tę przyslo\viową d.liurę w chod­
niku. 
z W~zyscy natomiast zgadz~li się ze 
daniem Jerzego BaczewskieO'o że 

w pracy U:rzędu Miasta więk~z~ u­
wa?ę nalezy przywiązywać do lep­
sze J o~słu~i petentów. Ogólnikowość 
odpowiedz.i na skargi i interwencje, 

pomijanie sedna spraw7 a. tłuma­
czenie rzeczy oczywistych r.darza 
si~ zbyt często. Niektóre decyzje 
odwlekane są latami, co nie umac­
nia zaufania do wladz; miasta. 

I nterpelacje są stałym punk­
tem każdej sesji i z reguły 
wprowadzają sporo ożyw;enia. 

Na X Sesji był-0 iGh kilkanaście, 
złożonych przez ośmiu radnych. Dyr. 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo­
~ia;ki Komunalnej i Mieszkan:owej, 
mz. Zygmunt Ste.fano\vicz, bronił 
słuszności dowożenia wody beczko­
wozami na Lomżyc~. Jest to 
wprawdzie przedsiqwz.ięcie bardzo 
drogie~ ale niezbędne. Nadużycia są, 
lecz me Przcds:ębiorstwo będz.ie je 
tropić. Wynikła też rozbieżność po­
glądów radnego Ruszczy i dyr. Ste­
fanowicza co do opinii o mieszkar1-
cach ulicy Turlejskiego i solidnoś­
ci zawiasów drZ\viowych oraz pra­
cowników Gospodarki Komunalnej. 
Zygmunt Stefanowicz miał zastrze­
żenia zarówno do zawiasów produ­
kowanych prz.ez rodzimy przemysł 
jak i do lokatorów często zdradza~ 
jących skłonność do niszczenia spo­
łecznego dobra. Radny Huszcza ar­
gumentował natomiast: ~ Gdy po 
wielu petycjach wymieniono drzwi 
wejściowe w klatkach, na drułf 

uchwal zaczęło się od spraw mniej­
szej wagi. Radni jednomyślnie ocł­
wolali z funkcji ławnika Sądu Re­
jonowego Franclszka Cz., skompro­
mitowanego przyjęciem 500 dol. 
USA za wstawiennictwo w uzyska­
niu paszportu, oraz powołali na 
czronka Kolegium ds. Wykroczeń 
Stanisława Grodzkiego. Coś się za­
cięło dopiero przy projekcie zaty­
tułowanym: „Określenie stre! śród­
mieścia i pozostałych obszarów mia­
sta do celu wymiaru podatków od 
nieruchomości". Jeden ze starszych 
radnych nie mógł zrozumieć treści 
uchwały, co pozostali przyjęli ?.e 
zrozumien:em. Znaczn ie mniej przy­
chylnle potraktowali natomiast za­
pytanie Witolda Matejkowskiego: 
- O ile mnie pamięć nie myli, prze­
pisy jasno precyzują, że radny ma 
otrzymać na dwa tygodnie przed 
sesją materiały, w tym projekty 
uchwał. Nie pierwsza to w tej ka­
dencji i-ytuacja. że nie wszyscy wie­
dzą, c~ zatwierdzają! 

W krótkotrwałym zamęcie dały 
się slyszeć glosy: od czego są ko­
misje resortowe'? Ponadto powinno 
si~ oszczędzać papier i pieniądze na 
zbędnym powielaniu. Zreszta pro­
jekty uchwal są do wglądu na 3-4 
dni przed sesją w biurze MRN-u 

DANUTA WRONISZEWSKA 

. ~ 

dzieli p1qć z nich wynvał \\ ~.~. 
Natomiast drzwi do pi\vnicy pra­
cownik przyniósł bez jednego za­
v.riasa, ustawił pod $cianą i poszedł. 
Jeden z. miesz.km'iców zamontował 
je sam, dorabiając jakiś slary za­
\Vias. -Prawdą jest, że i lokator ' . 
sporo niszczą, ale takich fach o-., l' • 
tolerować też nie można. 

Na wiGkszośC:: interpelacji odpo­
wiadał prezydent DGbiński: -- Tar­
gowica przy Nowogrodzkiej będzie 
gotowa przed Nowym Rokiem. Pry­
watna ruderka przy 22 Lipca 81 zo­
stanie rozebrana w ciągu miesiąca. 
Jeśli właściciele-staruszkowie sami 
nie poradzą, wyburzą ją służby 
miejskie obciążając hipotekę dział­

ki. Co do pralni: właściciel zamk­
nął ją informując ludność: .. z po­
wodu braku węgla", a wcześniej 
prezy'denta, że chce otworzyć kpajp­
kę, na co nie otrzymał ·zgody. Ni­
szczenie zieleni przy placu Sienkie­
wicza przez parkujące stadn~e sa­
mochody jest karygodne; zost<mie 
tam usta_wiony znak zakazu posto­
ju. Pyszne bułeczki z okazji wy­
borów wyprodukowała lomżyóska 
piekarnia PSS-u. Dlaczego nie po­
trafi na co dzień piec dobrego pie­
czywa, powiedzieć mógłby chyba 
prezes ... 

I nterpelacje są jakby mięsem 
· sesji, a jej kośćcem - uchwa­

ły. Przedstawianie projektów 

. ciekawi czy aktywn i mogą się z 
nimi zapoznać. Spor rozstrzygnął 
fachowiec. dyr. Wyd:dalu Kontroli 
UW, Cyryl Łagun~: - W kwe­
stiach planowania i ~praw gospo­
darc.lych radny pO•\.Vlnien otrzymać 
kompletne informacje rra dwa ty­
godnie wct.eśnicj, bo musi mieć pel­
nc.1 orien tacj~ w czasie rozmów z 
wyborcami. \V inuych przypaakach: 
na Lyclzteń przed sesją wraz z za­
pror.zenicm. Ustawodawca mial na 
myśli ro\\ nież projekty uchwal. O­
piniują je \Ypra\vdzie komisje re­
·ortowe, lecz uchwalają wszyscy i 
wszyscy muna \Yiqdzicr. o czym 
decydują. 

Tym niemniej kontynuowano czy­
tanie kolejnych projektów. W nie­
zmqconej \\· ątpliwosciami atmosfe­
rze przeznaczyła Rada 91 OOO nad­
wyżki beclżeto ... vej na wydatki ad­
ministracj i, ktore wzrosły ponad­
planowo w Z\\ iazku z podwy ikami 
opłat telckomunikacy jnych znacz­
ków pocztowych, usług° m~larskich 
zdurl.skich itp. Prt.en.esiono też ni~ 
wykorzystane 100 OOO złotych na re­
mont strażnicy, by pokryć brak w 
pozycji. „wydatki na wybory". któ­
re wyniosly niespodL.iewan:e 343 OOO. 
Dopiero przy przerzucaniu milionów 
radny Matejkowski znów zaprote­
s~owal: - Czy ten projekt był opi­
niowany przez komisję budżetową? 
Okazało się, że nie był. Kierow-

nik Sadowska wyjaśniła, t.e spra­
wozdanie za stanu budżetu otrzy­
mała dopiero 9 grudnia, więc przed 
sesją MRN-u z. projektem %Ctpoma­
ło się jedynie Prezydium. Z odsie­
czą Halinie Sadowskiej pospieszył 
prezydent Dębiński: - Dużo wcze­
śniej in!ormowallśmy o trudnej sy­
tuacji budżetowej Urz~du. Wiado­
mo, że od 1 października nie ma­
my środków na oczyszczanie mia­
sta, pielęgnację zieleni, mimo że 
decyzją wojewody plan w tych 
działach wzrósł o 14 milionów. Bu­
dżet sam się nie z.równoważy. Wpły­
wy za pobyty w areszcie, grzywny 
1 mandaty, ze środków transportu 
oraz podatków obrotowych spół­
dzielni zwiększyły się o 9 500 OOO po­
nad plan, ale też znacznie wzrosły 
wydatki na oczyszczenie miasta, u­
trzymanie zieleni i porządku, ener­
gię elektryczną i dowóz wody na 
Łomżycę. Nie rozumiem, jakie nie­
bezpieczeństwo kryje się za przesu­
nięciem tej sumy na pokrycie dłu­
gów wobec gospodarki komunalnej. 
Szczerze mówiąc, już kilka razy 
rozważaliśmy wprowadzenie zarzą­
du komisarycznego w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej, któremu 
grozi upadłość; nie ~ jego winy zre­
sztą, lecz tych, którzy nie płacą mu 
za wykonane usługi. Urząd Miasta 
jest jednym z tych dłużników. Sko­
ro mamy pieniądze, powinniśmy 
dług spłacić. 

- Nie jesteśmy maszynką do gło­
sowania - zareplikował Witold 
Matejkowski. - Nie kwestionuję 
meritum sprawy, tym bardziej że 
slyszę o niej po raz pierwszy; cho-

dzi mi o zasady podejmowania u­
chwal. 

Braw n~e zehral. Przewodnic:z.acy 
i'vlRN-u. Jerzy Kieraży(1ski, poprosił 
dyr. Lagunq o opinię. Ten przyznał 
racjG Matcjkow<;kl.emu: - Wszel­
kich zm~an \V budżecie dokonuje si~ 
na wniosek komisji budżetowej. 
'.'vloż.na było zwołać jej nadzwyczaj­
ne posiedzenie. Ale skoro tak si~ 
nie stal o, a spr a wa je-;t nader istot­
na. Rada mo.lc wyjątkowo od za­
sady odstąpić. a komisję upomnieć. 

Ani to wyjaśnienie, ani postawa 
Prezydium MRN nie zmieniły nie­
przychylnego nasta\\·icnia części 
radnych do Matejkowskiego: -
Rozrabia i tyle! Jak mu się nie po­
doba, niech głosuje przeciw. - I 
MatejkO\\-ski głosował przcd\V. Je­
dyny. 

W yda\v::ilo się. że najbardziej 
poruszy radnych uchwala 
„Zmiany do ogólnego planu 

zago~p~darowania przestrzennego 
Łomz) . W czasie przerwy koloro­
wy projekt Alicji Mieszkowskiej 
budził powszechne zainteresowanie. 
Prezydent Dębil'lski zamierzał od­
c~ytać referal o przewidywanych 
kierunkach rozwoju miasta do roku 
2000, ale radni chór~lnie zrczvano­
wali ze słuchania, choć refe~ent. 
zachwalał materiał jako nader in­
teresujący. 

Ucl-~walono - prl.y trzech głosach 
przcc1wn) eh - że w roku 2000 
Łomża osiągnie 80 OOO mieszkal\ców. 
Przyjęto leż plan pracy na rok 1986 

~ . . 
oraz sw1ątecz.no-noworoczne żvcze-
nia od prezyd('nta DGbit\skic.go i 

· prrewod111cze:1ccgo Kierażyilskiego. 
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Dom stoi tuż przy drodze; przy nim - ogródek, rozsza­
lałe gęsi, kilka kur, ujadający pies i kamienne schody. N a 
pozór niczym nie różniłby się od pozostałych domostw we 
wsi, gdyby nie ten niewidzialny mur nienawiści, dzielący 
rodziców i dzieci. 

- Po sąsiadach nie ma co roz-
pytywać - mówi Stanisław M., 
mnąc w ręce kawałek gazety. 
Ra.z.em piją, to i, wiadomo_, za nimi 
ciągną. 

- Pani się popyta tam, w dru­
giej stronie - wtrąca jego żona, 
Jadwiga. 
Sąsiadka I właśnie kończy pra­

nie. Rozwiesza bieliznę na tych 
samych sznurach, na których kilka 
dni temu schły pieluchy najmłod­
szego dziecka Katarzyny. 

- Mój Boże, żeby pani słyszała, 
jak starzy za nią wołali - wzdy _ 
cha kobieta. - A szła przecież r<>­
dzićl 

- „żebyś nie doczekała, ty ... " -
dodaje sąsiadka II. - Trudno u­
wierzyć, co tam się dzieje! Trak­
tują ją jak nie córkę. 

- A pamiętasz, jak ją z.a włosy 
obie, matka z siostrą, ciągały? -
pyta gospodyni, która właśnie po­
jawiła się na podwórku. 

„W drugiej sitironie" 1udz.iereag·u­
ją spontanicznie na moje pytania: 
- To melina, nie dom! Z młodszej 
dziewczyny nic dobrego już nie 
będzie. Taka sama zawistna i podła 
dla siostr y, jak oboje starzy. Z 
tym światłem to gorszego czynu być 
nie może. A tam pr-zedeż czworo 
dzieci! 

- Zięć od początku im się nie 
podobał. Widać z.a mało stawiał. 

- A ziemię na co sprzedali? -
pyta ktoś. - Na wódkę. Ostatnią 
koszulę stary by zdjął, żeby butel­
kf' przed nim postawić! 

• • • 

ny wybrał się na irrueniny brata. 
- Siedziałam wtedy sama, bo mąż 
był w pracy. Niczego nię nie spo­
dziewałam. Jak zwykle, drzwi były 
zamknięte na hacz.yk. Aż tu słyszę 

walenie w drzwi. Byłam w ciąży. 
Okropnie się przestraszyłam. Wpadł 

pijany z nożem. 

Ostatniego dnia sierpnia Stanisław 
M. znów ucztował na weselu. Po 
połu~niu zjawił się w domu i udał 
się do mieszkania Katarzyny z. 
młotkiem. Patryk wyrwał mu to 
niebezpieczne narzędzie i wypchał 
za drzwi. Matka wpadła z kijem i 
uderzyła z.ięda w twarz. Tymczasem 
teść zawodził na całą wieś, że zo­
stał pobity, kazał żonie dzwonić po 
milicję i pogotowie, sam zaś pobiegł 

Katarzyna ma lat 28 i pięcioro 

dzieci: 10-letniego Jacka, 5-letniego 
Marka, 3,5-letruą Bożenkę, 2,5-let-
nią Dominikę (z porażeniem mózgo- I 
wym) i 3-miesięcznego Lukasi.a. 
Mąż Patryk ma lat 30. Poznali się, 
gdy na świecie był już Jacek. Ale 
wcale mu to nie przeszkadzało. 

Dzieciak jak dzieciak; lubi go prze-
cież i dziś. Wynajęli mieszkanie w 
Lo.mży i jakoś sz.lo. 

• • • 
Przyjeżdżam ja kiedyś~ chyba 

była jaka szósta rano - m.ówi Sta­
nisław M. - i patri..ę, a ł:z.y same 
mnie z ocz.u lecą: Ja<:ek siedzi sku­
lony na s<:hodach tylko w k-0szuli­
nie. Ja go na ręce, a on się do mnie 
przytula i płacze: „Dziadku, zabierz 
mnie z sobą". Wziąłem, bo inaczej 
sumienia bym chyba nie miał. Myś­
li pani, że się bardzo zmartwiła? 
Przynajmniej jedna gęba mniej! 

- A z tą kobietą, co u niej mie­
szkali, też się nie umieli zgodzić 
- dodaje matka Katarzyny. - Po­
s1.ło o światło. Dużo palili prądu, a 
nie chcieli płacić. 

- Zlitowałem się; dzieci im się 
posypały, więc mówię do żonki: 

„Nie ma co patrzeć, bo na zmarno­
wanie pąjdą". Nie brałem od nich 
za mieszkanie i ze studni nikt im 
nie bronił korzystać, No, ale jak oni 
ze mną tak, to na co ja a ialem 
czekać? Wszystko poszło o te ~art­
ki na Jacka, jak od niej zażądałem. 
i o alimenty z. ZU~-u. 

• • • 
- Na początku było wszystko do­

brze - mówi Katarzyna. - Jeden 
garnek, zgoda. Tak ze dwa miesią­
ce. Dałam 500 złotych na światło i 
kominiarza. No i jednego dnia oj_ 
ciec wykręcił korki, akurat jak 
miałam prać. Zaczął mnie wyzy­
wać i wyganiać z domu. Postano­
wiliśmy założyć swój licznik. U­
%bierałam dziesięć tys.ięey, zawoła­
liśmy prywatnie elektryka. Swiatło 
było tylko tydzień. 
Nadeszło lato. Ojciec przeciął ka­

bel, ale wobec sąsiadów całą winę 
złożył na zięcia, który ,,nie ma po­
jęcia o prądzie, a bien.e się d·o 
majstrowania". Oczywiście, za dwa 
dni zaświeciła u rodziców żarów­
ka, a u Katarzyny na<lal panowały 
ciemności. Posz.ła do pro~uratora, a 
ojciec - na milicję, że cć1 ka hct­
nik założyła ,,na lew:>". Zięć zno· 
wu wezwał elektryk:i prywatnie. 
Niestety, nie mógł nawet obejrzeć 
kabli, bo ojciec i siostra Katarzyny 
wyskoczyli dO nieg-0 z wyzwiskami, 
więc rzucił robotę. Znowu poszła do 
prokurat-0ra, a wkrótce cala rodzina 
stawiła się na posterunku milicji. 
Dzielnicowy powiedział uczciwie, że 
ma ich dosyć. Sprawa trafiła do 
sądu. 

Na świętego Jana ojciec Katarzy-

I 

po siekierę. Lekarka powiedzi ała, 

że niepotrzebnie ją wezwano. Za 
dwa dni ojciec zrobił obdukcję, a 
wkrótce - sprawę o pobicie. 

- „Piętnaście lat dostanę. ale 
cię zabiję!", wołał do mnie. On 
zawsze chce m~ża sprowokować. 
Nigdy mu się to nie udało. Patryk 
jest taki spokojny, aż się l udzie 
dziwią. 

Katarzyna zmienia pieluchę Lu­
kasz.owi i dalej opowiada o swo­
im losie: - Wiadra nie mam gdzie 
wylać. Psa specjalnie trzymają na 
dług.im łańcuchu, żeby dzieci nie 
mogły wyjść na dwór. A dó tego 
jeszcze nie szczepiony! Brudy wy­
lewają pod moje okno, aż na szy­
by leci. 

- Co będzie z Jackiem? - py­
tam. - Przecież to pani dziecko. 
A skoro dziadkowie piją, powinno 
być chyba z panią? , 
Najwyraźniej zasko.czona tym te­

matem - przeciera nerwowo twarz. 
Po chwili milczenia mówi cicho: -
Chciałabym odzyskać Jacka, ale nie 
mam teraz warunltów - podnosi 
się z miejsca. - Niech pani zoba­
czy, jak my tu żyjemy - oprowa­
dza mnie po skromnych dwóch po­
kojach. 

W pierwszym, sJ)eliniająeym re>lę 
kuchni, stół, taipczan i dwa krzesła. 
W drugim. - wersalka, s.tara s·zafa, 
lodówka, w kąde st<l6 węgla. Na 
przeciągniętych sznurach r-0zwieszo-

ne piel'\Why, w rozgrzebanym łóżkiu. 

śpiąca Dominika, pc)r~ladane u­
brania, porozrzucane wszęd~ie za­
bawki. Brudno. Katarzyna wybu­
cha płaczem. Dzieci siedzą całymi 
doiami jak w klatce. Boi się wy­
puścić je na podwórko. Na wet ko­
ta wynoszą tylko wieczorem, bo oj­
ciec na pewno by go zabił. A 
Jacek? 

• • • 
Jacek wraca właśnie ze szkoły . 

Choć matka miesz.ka za ścianą, ni­
gdy~ od pięciu lat, n ie otworzył do 
niej drzwi. 

- Rozmawiasz z mamą? 
Mikzy. 
- Dobrze ci u dziadk.:-w? 
K iwa głową. Wyciera nos ręka­

wem i siada na brzegu krzesła. 
- No, Jacus iu - zachęca go 20-

-letnia ck>tka - powiecfa pani. 
Wszystko powiedz., jaką masz mat-
kę... . 
Stanisław M. podaje mi „urzędo­

wy papier": ,,Postanow-ienie o wa­
runkowym u.morzeniu postępowa­

n ia katrnego [ ... ] w sp-ra:w-ie przeciw-

ko Stanisławowi M . podejr zanemu 
o to, że w m iesiqctL [„.) p-rzeciąl 

przewody elektryczne, kt6re prowa­
dziły. do mieszkania zajmowam.ego 
przez Pa.tryka i Ka.ta-rzynę B.; przez 
co uniemożliwił korzy~tanie z e­
nergii elektrycznej tj. o czy.n prze­
widziany w art. 167 § 1 kk [. .. ]. z 
treści pisma wynika dalej, że Sta­
nisław M. zosfał poddany okresowi 
próby na rok oraz zobowiązany do 
„umożliwienia Joorzystamia z energii 
elektrycznej w pomieszczeniu zajmo­
wanym przez Ka.taTzy,nę i Patryka 
B. z rodziną [„.]. Uzasadni enie: „U­
stalano też, że rodzice KatClfrzyny 
B. [.„) mają na swoim utrzym,am.iu. 
jej 10-letnie dziecko, które dotych­
czas wychowują. Biorąc p.>u uwagę 
przytoczone iY.ol iczności '.<t sprawie, 
$topień ~polecznego niebezpieczeń­
stwa czynu nie jest znaczny. Stro­
ny wy~tępujące w tej iprawie, 
między którymi istnieje spór, są 
bliską rodziną. Stanisław M. dotych­
czas nie byl karany, posiada dooat­
niq opinię i należy przypuszczać, że 
w przyszłości n.ie popeŁni przestęp­
stwa [„.]". Podpis wiceprokuratora. 

- Nie ma sprawiedliw~ci, oj, nie 
ma - wzdycha Jadw·iga M. 
Wszystkó, co ona pani nagadała, to 
nieprawda. Akurat oglą<laJ.iśmy film 
w telewizji, a on coś tam kuł w tej 
ścianie ... 

- Wyohod~ i mówi~: „Czego ty 
tam s~lllkasz? Przecie'! światło jest 

w całym domu?" - Stanisław M. 
chod7Ji z.denerwowany. - A tu na­
gle tylko błysk i konie-c. Pojechałam 
do elektrowni. U nas napra·wili. A 
ona jak tylko zobaczyła samochód, 
zamknęła drzwi i poszła ·do domu! 

• • • 
Następnego dnia dzwonię d<> 

łomżyńskiego „Eltoru", zakła.du 

świadczącego usługi. Z trudem uda­
je mi siię namówić jego kierowni­
ka do wizyty w dQlffiU Kata.rzyny. 
Wreszcie zjawiamy się tam we 
trójikę - wraz z. Teresą Rogińską, 
sekretarzem Zarządu Wojewódtltie­
go TPD. Pa.n kierownik ogląda prze­
wody i stwierdza krótko: - To 
robota na pięć minut. 

- Wi~ n iech pa.n pomoże - mó­
w i Teresa Rogińska. 

- Od roboty ,J,o mam ludzi, pro­
szę panią. Ja jestem kierownikie.11! 
· Bezsilne - wracamy do Lomży. 

Po drodze także nie udaje nam się 
g-0 przekonać. 

Przecież musi pan przyjąć 

zamówienie - mówię. 
- Nie mu.szę . Mam na głowie e-

lektryfikacj~ w Zaruziach. Taka 
drobna sprawa nie opłaca s ię fir­
mie. Zresztą nie potrzebuję, żeb 
mi na głowie kamienie wylądowa­
ły, albo mojemu pracownikowi. 
Dzwonię do Bazylego Bożki, dy­

rek·tora Rejonowego Pr.zeds iębior­
stwa Melioracyjnego w Łomży, w 
którym pracuje Patryk B. 

- Szkoda, że nam o tym riie po­
wiedział - mówi dyrektor, wysłu­
chawszy mojej opowieści. - Za­
raz jedziemy. Biorę z sobq elek­
tryka. 

Zaledwie piętnaście min<lt trwała 
nap.rawa. Po pół rok:i w iomu KCJ 
tarzyny zapala się św i a tł<' J-. a tryk 
B. ma w oczach łzy. Dla:zego n;e 
powiedział o tym w zakładzie? 
Wstyd mu było, a tak naprawdę nie 
przyszło mu to do głowy. 

• • • 
Przed samą gwiazdką jedziemy z. 

Danutą Gieragą, pracO'W'Ilicą TPD, do 
Dro-zdO'\va, zasta·nawiając się, czy B. 
jeszcze mają światło. Na szczę~fo 
tak. Ubranie i buty dla Jacka oraz 
kołdrra w kwiatki budią zachwyt 
Jadwigi M. Ciekawie wygląda przez 
okno, co też niesiemy Katarzynie. 
Jacek zakłada nowe buty; Ogląda 
je, gładzi. I Wl'eszcie mówi: - Nie 
kocham nikogo. Chciałibym zostać 
tylKo z m o im tatusiem. 

GABRJELA SZCZĘSNA 
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z Konieck do Wąsosza w prostej linii, przez pola, cztery 

kilometry, przez Szczuczyn dwa razy dalej. Mieszkańców 

tej wsi, choć gminę mają w Szczuczynie, interesy wciąż 

gnają do Wąsosza: a to trzeba nieboszczyka na cmentarz 

zawieźć, a to do kościoła, a to na pocztę. Taki układ admi­

nistracyjny. Lecz choć przez pola bliżej, droga polna nie-

przejezdna. 

- Po co maszyny na wybojach 
Ul.le albo przez Sz<:zuczyn drogi 
nadkładać, czas marno_wać -:-; z~­
tował się sołtys Antoru Bagiński. -
Trzeba drogę przez. pola od nowa 
wytyczyć, żwiru ze żwir?wni wiej­
skiej nawieźć i w czynie spoleC%r-
0ym porządny do jazd do Wąsosza 

wudować. 
Wieś poparła ten gosp<>dars'ki 

projekt. Przyłączyli się sąsiedzi ~ 
Konieok Dużych. 

W sierpniu ubiegłego roku soł­
tys dopiął swego: przyjechali geode­
ci, żeby drogę. wyt;rczyć. I .&koń­
.czyt się spokóJ. DZIŚ Antom Ba­
giński terminologią geodezyjną po­
sługuje się ni.czym wytrawny przed­
stawiciel tego zawodu. Dziadek Wa­
cław Bagiński, choć ma już 82 la­
ta wykazuje nie mniejszą biegłość. 
C~sław Bagiński wraz ze swoim 
synem, Józefem, bez prrerw7 i'tu­
diują plany, mapy. 

plaa lesl planem 
Swiat nie może się obejść bez 

planu. Gdzie plan - t~ ład i. har­
monia. Kto planu me szanuJe -
wprowadza chaos. Ciężki grzech bie­
rze na sumienie, albowiem z chaosu 
tego złość i nienawiść się bierze. 
Taką naukę wyciągnęli mieszkań­

cy Konieck z przyspieszonego kur­
su geodezji. 

Sołtys Antoni Bagiński: - Plany 
mamy dwa, jeden grwitów koniec­
kich x 34 roku, drugi wąsoskich z. 
23. 

Jest na nich wszystko: gdzie jaka 
droga ma być, gdzie wiejska żwiro-­
wnia. Na tych planach stoi wyraź­
nie, w którym miejscu droga do Wą­
sosza ma się załamywać i pod ja­
kim k:ątem. 

- !>rzez. te pięćdziesiąt lat trochę 
się p<>plątało, poprzesuwało. Ale 
są plany i wiadomo. jak prosto-
wać. · 

I tego należało si~ trzymat. 

obchodzą pańskie fotomap7. Ja sie­
demdziesiąt lat przeżyłem. pros~ 
mnie nie pouczać. Na przedwojen­
nych planach się mam, a tam 
wyraźnie stoi, jak dł"oga ma być. 
Nie dam sobie urwa~ 15 metrów". 
„ To pis~ pan skargę" - po.rad1.ił 
Nowacki. 
Czesław Bagiński napisał do Łom­

ży. 
- I wie pani, co odpisali? „u. 

trzymać w stanie mocy"'t - trzę­
sie się z oburzenia. 

Jadwiga Karwowska, teściowa Lo­
siewskiego, nie darzy sympatią Cze­
sława. Innych Bagińskich również. 
A w Konieckach na siedmiu gospo­
darz7 trzech to Bagińscy. - Jak 
kto ma dui.o, to po więcej ręce 
wyciąg at 

- Co to za geodezjał woła 
Wacław Bagiński. Zza pazuchy wy-
staje mu plan scaleniowy. 
Przecie ja wszystko pamiętam, jak 
było, gdzie pale przed wojną po­
wbijali. A teraz co? Jeden rano 
wbił, a drugi przyjechał wieczorem 
i w inne miejsce przestawiŁ I je_ 
szcze tłumaczą. że to według inne­
go planul To jak jest? Całą drogę 
według starego, a tylko przy Ło­
siewskim według nowego tyczyli 1 
Mnie tam nic do tego. Mnie nic 
nie za brali. Rozchodzi si~ o to, że­
bT było według słusmego planul 

kurs wyiszy 
Krzyszto! Sadowski, pracownik 

Rejonowego Oddziału Goedezji w 
Grajewie: - Przestrzegałem kole­
żanki, żeby chłopom planó\'f nie 
pokazywały! Byłby spokój. 

Do Koniec.k faktycznie pojechał 
jako pomocnik. Zlecenie na wykona­
nie tej pracy otrzymały dwie pa­
nie. Geodezja to nie zawód dla ko­
biet. Zwłaszcza że na wsi ludzie te­
raz za n ic ich mają. Nawet taśmy 
nie potrzymają, kopać nie pomogą, 

nie mówiąc już o noclegu C'LY po­
częstunku. Nie to, co dawniej. Daw_ 
niej, jak geodeta we wsi się poka­
zał, chłopi na wyścigi do domu go 
zapraszali. \Vięc Sadowski dlatego 
pojechał do Konieck jako pomoc­
nik. 

- Zaczęliśmy od Wąsosza. Poszło 
dobrze. Przeszliśmy na Koniecki. 
Zastabilizowaliśmy pale zgodnie z. 
planem scaleniowym. I wted"' się o­
kazało, że coś jest n:e tak. Droga na 
drogę nie zachodziła. Na granicy nie 
trafiały na siebie. 

Granica między wsiami i>rzebiega 
przez !(Ole Łosiewskiego i Czesława 
Bagińskiego. 

- Pięć metrów l:>rakowało - do­
daje kierownik Oddziału, Zenon No_ 
wacki. - Widać przedwojenni geo­
deci popełnili błąd. 

Ale drogę trzeba był<> wytyczyć. 
Dlatego sięgnęli do fotomapy. 

Zenon Nowacki: - Przy zakłada­
niu ewi<lencji gruntów w latach 
sześćdziesiątych, tam, gdzie nie by­
ło podkładów geodezyjnych, wyko­
nane zostały nowe metodą zdjęć lot-

kurs podsłuwowy 
Sołtys: - Najpierw przyjechali :t 

Grajewa. Dwie kobiety i Sadowski 
do pomocy. Cztery dni praoowali. , 
Wbijali pale. Ludz.iom ze wsi w z.a- · 
sadzie było wszystko jedno, jak tę 

drogę mierzą, bo każdy ma pole z 
obu jej stron. Ale ja patrzyłem im 
na ręce. Mierzy1i tak, jak trzeba, 
zgodnie z przedwojennymi plana­
mi scaleniowymi wsi Koniecki i 
Wąsosz. Jak doszli do pola Losiew­
skiego, to im pale jakoś bard7.0 w 
jego grunt pósz.ly. Nawet mnie ło 
zastanowiło. Dlaczego droga w tym 
miejscu tak się prresunęła? Ale po­
myślałem sobie: sz.eś6dziesiąt lat 
minęło, skiba po skibie i si~ prze­
sunęła. 

·1 Z CZEGO 
TA ZŁOŚĆ? 

Łosiewskiemu nie było wszystko 
jedno, bo za drogą już nie jego po­
le, ~z Czesława Bagińskiego. 

- I trzy dni od wytyczenia nie 
minęly - o.powiada Czesław Bagiń­
ski - jak zach-Odzi do mnie sołtys: 
„Idź zobacz, jak ci pale pozabijali". 
Lecę, patrzę, a tu te pale, co zgod­
nie z planem na Łosiewskiego grun­
cie miały być, są już po mojej 
stronie! 

Sołtys: - Ten pomocnik Krzysz­
tof Sadowski za dwa dni przyje­
chał nad wieczorem j zabił nowe 
pale na polu Czesława Bagińskiego. 
P?wiedział, że poprzednie wytycze­
nie nieważne, że teraz tak ma być. 

- Sadowski spowinowacony z 
Łos~ewskimi przez żonę - odslania 
kulisy spostponowani a plan U, żona 
Czesława - To i nie dziwota, że 
na pomocnika do wytyczania drogi 
w Konieck.ach się wepchał. Jego w 
Grajewie do tej roboty nie nazna­
czyli! 

Cr.esław Bagiński z przekonaniem: 
- Tu o grube pieniądze chodzi! 
~ ak my na skargę do Grajewa po­
Jechali, to kierownik Nowacki na­
wet pomiarów nie sprawdzał. Po­
Wiedział, że tak ma być i koniec. 
Ja na to, że na planie inaczej. ,,T-0 
co z tego - on na to - dla mnie 
wasz plan nieważny. ja mam inny, 
lepszy". O jakkhś fotomapach ga­
dał. Powiedziałem mu: .. Co mrue 

- Co ten stary - Jan Łoc::iewski 
połyka mocne słowo - na moje po­
le się pcha! - to pod adresem 
Czesława Bagińskiego. Jego 
grunt n igdy nie sięgał tam. gdzie 
za ~ierwszym razem drogę wyty­
czyli. 

Łosiewskiego też nie obchodzą 
plany. J ego teść Karwowski kupil 
to pole w 1960 roku. Kupił do dro­
gi a droga zawsze była tu taka, 
jak dziś. To dlaczego teraz inaczej 
mają ją wytyczać, kawal gru..'1tu mu 
zabierać? 

- Z pazerności t<> wszystko -

nkzych/ Grunty wsi Wąszosz i Ko­
n iecki „łównież były załatwione w 
ten sposób. 

Istnieje więc ta fotomapa jako 
aokument p!"awny. A na fotomapie: 
gezie droga na gruncie przebiegała, 
tak i na papierze. 

Nowacki: - Gdy stwierdziłem, że 
wyloty dróg na granicy {wytyczo­
ne według planów przedwojennych) 
ze sobą si~ nie pokrywają, podją­
łem decyzję , żeby tyczyć według fo­
tomap.y. ... 

No i wytyczyli: Czesławowi Ba-
gińskiemu w pole ~5 metrów. 

Nowacld: - Tłumaczyłem Ba-
gińskiemu: "Panie Bagiński, pan 
kupił t~ ziemię na prywatną umo­
wę tylko do tej dro-gi, która teraz 
jest na gruncie. A ta droga od wie­
lu lat biegnie, jak dziś. Jak panu 
troch~ ujmiemy i wytyczymy wed­
ług fotomapy, to pan nie zbiednie­
je!L Ale on słyszeć o niczym nie 
chelat Soty1 trzymał jego stronę. 

Józef BagińsJci, syn Cwsława: -
Nie<:h Nowacki nie mówi, że mu si~ 
drogi na granicy nie chciały re jść! 
Specjalnie trzy razy je załamywał, 
żeb7 się. nie zeszły. Gdyby się 
przedwojennych planów trzymał. 
byłoby dobrze. A tak, gdzie prosto 
powinno być, jest krzywo. I jesz­
aze bezczelnie udawali, że punkty 
przedwojenne wznawiają! Myślą, że 
ciemny chłop i tak niczego nie poj­
mie. A ja jestem inżynierem i ge­
odezji więcej się uczyłem niż pan 
Sado-wskił 

Tak właśnie było. Krzysztof Sa­
dowski zaklina się, że po południu 
do Konieck nie wracał, żeby pale & 

pola Losie-wskiego przenieść na Ba­
gińskiego ttronę. Przez tonę t.et 
nie jest spokrewniony. Zona, ow­
szem, pochodzi z tamtej okollc7 . 

- Powiedziałem tylko kierowni­
kowi, jakie mam wątpliwości. 

iycle okrakiem 
- Też mi fotomapa! - złości •1' 

Antoni Bagiński. Zenon Nowacki 
wynalazł tę fotomapę chyba na ich 
utrapienie. 

Bo tak: Czesław Bagiński nieza­
dowolony, skarży się. Straszy, że do 
sądu pójdzie. Jak sprawa w sądzie 

. się znajdzie, wtedy już przex kil­
ka lat 1. drogą ruszyć nie b~dzie 
moż.na. A droga potrzebna! 

Z. drugiej strony: żeb7 ją budo­
wać, trzeba i.wir mieć. Wieś ma 
swoją żwirownię. W planie scale­
niowym sprzed wojny wyraźnie 
jest wydzielona z obecnych grun­
tów Losiewskiego. Ale Nowacki na 
.fotomapę się powołuje. A na fot<>­
mapie żadnej twirownl nie ma, a 
Łosie\vs·ki okrakiem na granicy 
siedzi. Jest to granica między grun­
tami ~i: Konie<:ki ! Wąso·sz. 

Sołtys: - W sześćdziesiątyn dru­
gim roku część gruntów, które we­
dług planów przedwojennych n ale­
żały do wsi Koniecki, prz.ylączyli 
do Wąsosza. Granica wyszła na 
środku pola Karwowskich i żwirow­
nl Tej części żwirowni, eo po wą­
soskiej stronie została, na fotomapie 
nie zaznaczyli i Ka.rwowscy, a tera~ 
Losiewski, udają, że to icht 

Jan Łosiewsk.i: - Podatki płacęł 
A sołtys swoje: oddaj żwirownięł 
Jak mam ją oddawać, kiedy ńie 
b:I'alem. To nasze. 

To, że <>krakiem na granicy sie­
dzi, specjalnie mu nie p.rzeszka­
dz.alo, dopóki sołtys prawdy nie za­
czął doch-Odzić. 

- Co to za iwiro„vnia byłal 
uzupemia Jad wiga Karwowska. 

Jedna wielka dziura, do której lu­
dzie ze wsi śmieci zaczęli sypać. Po 
polu si t: to roznosiło. To i z.agro­
dziłam dojazd. A Bagińscy w 
krzyk: że do wioskowego dob ra do-
stępu bronię' -
Sołtys się uparł i sprawy dla do­

bra wsi d-0 końca "!hce doprowa­
dzić. Na razie ponosi samti r 'rażki. 
Czesław za drogę na niego zly, Ło­
siewski za żwirownię. Geo<lei.ja 
znów pisma śle: wstęnujcie na dro­
gę sądową. A wszystko dlatego, że 
planu nie uszanowali. 

MARIA KAC7YŃSKA 
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Chcialb11m nawiązać do 4Tt11ku?u 
red. Gabrieli Szczęsnej „Niedziela w 
Bartkach" ("Kontakty" nr 41/85). 

W październiku ubieglego roku u 
soUy~a odbyło się zebranie wiejskie. 
Przy3~chal na ;iie pracownik Okrę­
gowe3 .sp6tdzielni Mleczarskiej 2 
Kolna . i f?racownik Wojewódzkiej 
Spóldzielni. Mleczarskiej z Piątnicy. 
Na zeb~aniu wo=ak powiedzial: „Ja 
będę pilnowa.l, żeby nikt nas nie 
oszukal". A właśnie on sam mnie 
oszu.kal, kiedy go zastępowa.iem t 
wozilem mleko dwa razy dziennie 
od 23 maja de kofica sierpnia. W 
ostatni d:=ień sie„pnia poprzedni wo­
zak o.:najmil mi, że od jutra on 
będzie wozil mleko. N ie chcialem 
sU: na to zgodzić, więc zadzwoniłem 
do Okręgowej Spóld:.ielni Mleczar­
skiej w Kolnie. Tam dowiedziałem 
się, że przyjedzie do nas instruktor 
i z nami poro=mawia. I nstruktor 
pr::yjechal r.zec=uwźście, ale Tozma­
wial tylko z tamtym wozakiem i 'Pll­
t~l sottpsa, czy do mnie dostawc11 
nze ma3q zastrzeż eń. Powiedział też 
:że jeżeli nie ma na mnte skara t~ 
mam wozić. ' 

W kilka dni później przyjechał 
inst·ruktor i badal mleko. W mle­
czarni byl też akuTat aoitys. Próba 
;ego mleka wynosilci Z,1 proc. t!usz­
czu, .a jeg? szwagra Z,2 proc. ~ Solty~ 
powiad.omil o tym swojego Jzwagra 
' od nzch mleko do badani a w=ięto 
z domu Próby buły wysokie - tł. 
soitysa 4,1 proc. a u ;ego uwa­
g-ra 3,4 proc. Wtedv zrobil i awan­
turę, że ja do mleka dolewam wo-· 
dę. Kiedy wieczorem pijan11 instruk­
tor wracal do domu (bvł na libacji 
u szwagra soltysa), powłedzial Jed­
nemu sąsiadowi, że mleko będzie 
wozH sottysa szwagier. 

ósmego wrze§-nia wozak, kt61ego 
zastępowalem, przywiózł zlewniarzo­
wi wymówienie dla mnie, bo wra­
cał już ze zwolnienia lekarskieoo. 
Od następnego dnia woził mleko on 
i wozilem ja (od dw6ch dostawców 
z kolonii ł od ezterech ze w.si). I tak 
bylo ~ końca miesiąca . A w pa~­
dziernik.u od pracowników OSM do­
wiedzialem się, że wozilem mleko 
w czynie spo?ec;:nym i nie będę mia! 
z~ to. zaplacone. Ttumaczylem upar­
cie, ze tamten wozak n1gdu nie od­
bi.~ral mleka <?d gospodarzu z kolo­
n~t, choć pobieral z4 to pieniądze. 
Ja chcę rr:ie~ ~aplacone za sw ojq. 
pracę, bo m acze1 będę mu.sial w1tq­
plć na drogę sądową. 

I jeszcze jedna. sprawa - zlew­
nicrz plu.cze kadzie dw oma. Zub trze­
ma wiadrami wody, która potem 
jest wlewana do custern11 z mle­
kiem. 

JAN NI.EĆl{OWSKI 
Bartki 

•· 
Przec:ytalem w tygodniku Im 

panct Tadeusza Paprockiego z Tar­
Aowci („Kontakty •Kontaktów»", 
„Kontakty" nr 41185), w kt6Tvm w11-
ja~!.a-l, że zgodnie z zanqdz~iem 
mmistra gospodarki komunalnej ł 
mie.szkantowe; z 1964 r. nikomu nfe 
wolno odlawiać be2pańs1deh pa6w. 

Zgodnie z t11m za1'zqłlzentem bez­
pcnukie ~ (za bezpa~sk~ uważa 
rię 7'6umłei te, kt6re pozostają na 
ulicy ~z opiekł u,-łaścfclela.) mogą 
bye doproW«dzone do tchrr.muk4 
dla zwterzqt pTzez osobę 10 nifli za„ 
trudnionq, przykładowo ft.4 etacte 
odlawiacza. Natomta2t odlowv og61-
•e nie 'TJlOgq b~ $łosowane. 

Ostatnia kontrola przeprowadzona 
przez tn.kpektore okręgo.l Towarzu­
stwa Opieki nad Zwierzętamt "' 
Błalymstoku W11kaz.a.lał że 10 Łomżu 
istnieje tylko imnkt 2atrz11ma1\. Je­
żeli to najbtiższ11m czasie warunki 
w tym punkcie u.fe ulegną pop?'ta­
wie, W11Stąpfm11 o uniec!uin~ 4al­
uej Jego dzialainoścL 

W Łom~11 do td poru a~ ma Od­
ctzi.als Mle;Gkiego Towanystwa O­
pieki nad ZtDieTzętami. Na ten te­
mat Tozmawfalem z prezydentem 
miasta, który zadeklarował pomoc 
to Jego OTga~tzacił, ale •ie Je3t 10 
ita.nh udostępnić Zokalu cna zarzą­
du. 

WIESLAW OLSZEWSKI 
i?µpekto1' 

Towarzystwa Opiekł 
ud z.n.zętamś 

to Białumstoku 

ludzki los 
Łomżyńskie, niegdyś Białostockie. 

Trzy godziny jazdy autobusem 
PKS-iu. Sprawdzam w note.sie adres. 
Tak, to tu. Pobladła nagle twarz 
mężczyzny, który otwiera mi drzwL 

- Jak pan mnie znalazł? - py­
ta ostro, niemal zaczepnie. - I po 
co? 
Mówię wolno, dobitnie: - Nigdy 

podlueślam: n i g d y i w żadnych 
okolicmościach nie ujawnię pana 
n~zwi~ka. Al~ chciałbym poznać t~ 
h1~tonę, przesledzić ją pana\ ocza­
mi. 

Co pana~ w niej może intere­
S('; Wać? 

- Ludzki los. 
Cofa się, wpuszcza mnie do środ­

k;\. Nerwowo zapala papierosa. 
\Vraz z wciśnięciem guzika koloro­
wego jowisza odpływa w nicość 
gładko wygolone obUcze spikera 
dziennika, który ma dla nas, jak 
zwykle, mnóstwo pomyślnych wia­
domości. 

- Czy... zaczynam i urywam. 
Rozumiemy się bez słów. 

- W porządku - słyszę - Pio­
tra nie ma. Pojechał w góry ze 
1zko1ną wycieczką. Wród jutro wie­
czorem. 

Chwila milczenia. 
- Skąd.„ - pyta teraz z kolei 

on, ale również nie musi kończyć 
myśli. 

- Powiem panu później. Ale naj­
pierw chciałbym usłyszeć wszystko 
od początku. 

co było · 
do zastrzeienf a 

Nie bez trudnoścl dotarłem do akt 
tamtej sprawy. Pomógł mi majo­
mY prokurator, z którym kiedyś 
rozegraliśm7 ryzykowny mecz o 
prawdę, rozbijając pewien lokalny 
silnie scementowany u'klad. ~ 
nie dałby. rady; wsparcie piórem 
przyszlo w samą porę. Teraz ja od 
niego oczekiwałem pomoey. Prze­
k~pywanie archiwum trwało długo. 
Nie m<>gło być jednak lnaezej: od 
wydarzenia, które •tanowiło dla 
mnie jedyny uchwy tny ślad upły-
nęło jedenaście lat. ' 

Gdy opatrzona sygnaturą · teczka 
.znalazła siłQ wreszcie na biurku, mój 
:ozmówca szybko ją przerzucił. Na 
Jego twarzy dostrzegłem rozczaro­
wanie. 

- Nie pracowałem tu wtedy -
uiprawiedliwil !ię ~ ale z tego, co 
widzę, spr~wa jest czysta. Nie było 
podstaw do wniesienia akt u oskar­
żenia. Z opinU biegłego i zeznań 
świadków wynikało jednoznacznie 
te wyłąezną winę za · wypa.dek po.: 
nosił kierowca ciągnika. Czł<>wiek, 
o którego pan pyta, nie mógł prze~ 
widzieć, co si~ stanie. To byl ślepy 
traf. 
Pomilczał chwilę I, nim oddał a­

kta w moje ręce, zapytał: - Co 
pana właściwie tak zatrapowa10 w 
tej historii? 
Odparłem: - Ludzki loo. 

człowiek zamierza 
przypadek decyduje 

Waz.ys.tko to mll!iało trwać za­
ledwie parę sekund. P6i.ne popo­
łudnie; ruchliwa podkarpac.ka i-m­
Ja .Jadący w kierunku G'rabowa 
mały tia.t nie pr7.ekracza sześćdzie~ 
aięciu kila.metxów na godz.Inę. P~ 
wadzący go mę.żczyZD.ll wraca ~ de­
legacji. Do domu ma jeszcze da­
lelco - po-nad trzy kwadranse. Nie 
wf~, bo wiedzieć nie mo~, że mo­
notonny u.pływ czasu zm;tanie za 
chwilę gwałtownie przerwany. 

Nie dostrzegł ciągn.łka, który wy­
jeżdtal z pola, gdyt widoczność w 
tym miejscu usłaniały drrewa. 
Tamten człowiek zachowywał &ię 
tak, jakby go nie obchodziło, co 
d%.ieje się aa wąskiej, przelotowej 
5zosie. Wt~l się na nlą razem t. 
przyczepą i niespiesznie s.k:ręeał w 
prawo. Na hamowanie było u 
późne. Fiat błyskawic:z.nie odbił w 
lewo, ale nie zdołał unilmąć uderze­
nia w bok. Samochód gwałtownie 

ł 
%3.rzUcflo i obróciło wokół własnej 
osi. Obserwującym kolizję świad­
kom zdało l,ię, że ,,maluch" w ko-
1-1.e salari płynie ·po mokrej · na­

, wierzehni jak ł6df, która lada mo-

ment zaryje dziobem w zbawczy 
pia.sek. Ale poboczem szla kobieta. 
Upadla uderzając głową o jeztlnię. 
Z wypuszczonych z rąk siatek wy­
sunął się chleb. 

Nim pędząca na sygnale karetka 
pogotowia dotarła do szpitala lu­
d~e !-'Ycią~ęli z szoferki kier~wcę 
ciągnika. Bił od niego odór alkoho­
lu. Zanosiło się na lincz. Nieprzy­
tomneg-o właściciela fiata zabrała 
następna karetka. Miał połamane 
żebra i wstrząs mózgu. Funkcjona­
rius~e drogówki, utrwalający na 
błonie aparatu fotograficznego wrak 
rozbitego samochodu, dziwili się, że 
sw!er wyszedł z życiem. 

Badanie kiero\.vcy ciągnika wyka­
.z.alo w jego krwi 2,7 promilla alko~ 
holu. Sekcja zwlok Anny M. ujaw _ 
nila złamanie podstawy cza$zki i 
uszkodzenia licznych narządów we­
wnętrznych w jamie brzusznej. Mi­
licyjna notatka, zastępująca wy­
wiad z miejsca zamieszkania in­
formowała: Anna M. o-5ierocila

1 

nie­
!pelna roczne dzie-cko. Później do­
pisano: „Ojciec NN". 

'\V Grabowie nikt jej dzh~ już n ie 
pamięta, bo byla obca. Mieszkała 
w hotelu należącym do pobliskiego 
PGR-u. Pracowała w biurze jako 
referentka, trochę dorabiała maszy­
nopisaniem. Jak trafiła na Podkar­
pacie - nie wiadomo. 

yrodzila się gdzieś w Łomżyń_ 
sk1em. Rodzice zginęli tuż przed za­
kończeniem wojny, wychowywała się 
więc w domu dziecka. Nim zaniosło 
ją c:lo Grabowa, · często zmieniała 
adresy i chyba - to tylko domysł 
- partnerów. Po śmierci Anny by­
li tac;r, którzy twierdzili, że syna 
zmajstrował jej dyrektor Czesław 
G„ ale ona sama nigdy nic na ten 
temat nie mówiła, a w rubryc~ 
"ojciec" poleciła zapisać ,,NN". M-0-
~ była ambitna, a może nie czuła 
się na silach walczyć o swoje. Jak 
by nie patrzeć, gdy odeszła, dziec­
ka ze iłobka nie miał kto odeb­
rać. Ślad Anny ~I. urwał się wr~ 
s pogrzebem. k:tóreg-0 koszty pokryl 
Skarb Państwa. W tym czasie le­
karze walczyli w szpitalu 0 życie 
intyniera X. 

sumienie 
to tysiąc świadków 

- Wyszedr pan ze szpitala po 
dwóch · miesiącach. Dochodzenie 
przeciwko panu umorzono, trak­
torzysta dostał. sześć iat, to wszy­
stko wiem. Co było dale j?, 

Starannie zamyka okn<>, za któ­
rym widać drzewa padające pod 
ciosami sprawnie pracujących 
drwali. Wkrótce wybudują w tym 
miejscu kolejne betonowe pudełka 
w ~tórych lud:z.ie będą rodzić się i 
umierać - nieśw.iadomi tego, gdUe 
zaczyna się i kończy przyrodnic2y 
~kaz niemożności. 

- Nie od razu s i~ zde~ydowalem 
- mówi cicho z napięciem w gło-
sie. - W szpitalu w ogóle o tym 
nie myś~alem. Dopiero potem... By„ 
le.II) świadkiem na procesie kie­
rowcy ciągnika i właśnie wtedy do­
wiedziałem się, że Anna M. osiero­
ciła roczne dziecko. W świetle pra­
wa zostałem z zarzutów oczyszczo­
ny. Ale jest jeszcze coś takiego 

· jak sumienie. Pod salą rozpraw lu~ 
d~e pokazywali mnie sobie palca­
nu: „To ten, który zabił kobiet~". 
Pojąłem, że mają rację, bo, nieza„ 
leżnie od wszystkiego, ja stałem si~ 
bezpośrednim narzędziem śmierci 
Anny M. Dręczyły mnie koszmarne 
sny, z których powtarzał si~ jeden: 
pośrodku ogromnego zielonego po­
la leży w trawie lalka ze strzaska­
ną głową. Jak niemowlę. Obok bla­
szane tabliczki z cyframi, którymi 
o.znacza si~ miejsce wypadku. Po­
jechałem do Grabowa, żeby dowie­
dzieć się., co stało się 'z synem An­
ny M. Podali mi adres domu małe­
go dziecka w K „ dokąd niemowlę 
z.ostało zabrane. Nie znali mnie tam 
więc przedstawiłem !ię jako daleki 
krewny matki. Ale chłopca już w 
K. nie bylo; przewieziono go do S., 
leżącego dokladnie na drugim koń­
cu Polski. ·Po po\vrocie do domu 
długo rozmawiałem z żoną. Nie mie­
liśmy jeszcze własnego dziecka od­
kładaliśmy to na później. GłÓwną 
przyczyn~ stanowił brak mieszka­
nia. Wynajmowaliśmy w C. pokój 
z. kuchnią, gdyż Marta pracowała w 
tamtejszym ośrodku zdr<>wia jako 
pediatra. Nie byliśmy zdecydowani,· 
czy zostaniemy na dłużej w Krakow· 
s.k.iem. Myśleliśmy racl.ej c tym, ie­
by z czasem stanąć finansowo u 
nogi i przenieść się bliżej moich 
rodziców, mieszkających w Łomży. 

Ponieważ skończyłem politechnikę 
ze specjalnością inżynier"a budownic­
twa lądowego, nie miałem z pracą 
problemów. Lekarze również •Cł 
wszędzie potrzebni. T-0 nie była 
łatwa rozmowa. Marta jednak zro­
r.umiała mnie, powiedziała: ,,Do­
brze". Pojechaliśmy do S., by zł-0żyć 

wniosek o adopcję. Oczywiście, nie 
mogliśmy p<>wiedzieć wprost, ie 
chodzi nam o to konkretne dziecko. 
Zadawano nam mnóstwo pytań ; 
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pr~e wszystkim: dlaczego sklada­
rn1 wniosek właśnie w S? Wyjaśni­
liśrnY ie zamierzamy w najblli.szym 
·eza!i~ przenieść się w te strony. 
Wspólnie z przysposobionym dziec­
kiem pragniemy asymilować się w 
nO'WYm środowisku. Zależy nam na 
tym by nikt nie domyślił się, że 
Marla nie jest jego biologiczną 
inatką. Wyłożyliśmy karty na 1tół: 
inyślimY o małym, najlepiej kilku­
Jlastomiesięcznym chłopcu, którego 
rodzice nie są znani. Cho.dz! o ty, by 
w przyszlo~ci nie zakłócono nam spo­
koju. „Maei:e państwo szczęście -
powiedziała wówczas dyrektorka 
domu dziecka. - Mamy takiego 
chłopca, niedawno go do nas przy_ 
wieziono. Matka zginęła w wypad­
ku a ojca nie udało się ustalić. 
M~icie jednak uzbroić się w cier­
pliwość1 bo formalności w takich 
przypadkach trwają czasem .nawet 
kilka lat. Tych kilka lat przeraziło 
mnie. Nie chciałem czekać tak dłu­
łO· Bałem się, że Marta si~ roz­
myśli, • poza tym chodziło o to, by 
załatwić wszystko, zanim dzieck<> 
pr:z.ekrÓczy próg świadomości 1 1a­
mooceny własnej sytuacji. W ciągu 
następnych dwóch miesięcy prze­
nieśliśmy się do S. Tak jak prze-

, widywaliśmy, z pracą nie bylo żad­
nych kłopotów. Marta objęła fun­
kcję kierownika ośrodka ukowla 
w pobliskiej gminie, mnie zai0!ero­
wano etat w biurze projektowym. 
Po podpisaniu umowy ZOZ przy­
dzielił żonie służb.owe mieszkanie. 
W TPD nasz wniosek zaopiniowa­
no pozytywnie. Nie mogło być zresz­
tą inaczej, bo byliśmy idealnymi 
kandydatami na rodziców: lekarz 
pediatra i inżynier; pel~a niezależ­

ność materialna, pomyślne progno­
~ na przys~lość. Ale ja wolałem się 
dodatkowo zabezpieczyć. Załatwiłem, 
b7 w naszej sprawie ktoś zatele!o­
nowal z Warszawy. To był znajomy 
ojca jesz.ci.e ze studiów. Z racji zaj­
mowanego stanowiska miał wiele do 
powiedzenia. 

niech za dowód 
wystarczy wola 

- Nie r-0zumiem tylko j~dnego : 
pr.z.y adopcji preferowani są na o­
gól rodzice, którzy nie mogą mieć 
własnych dzieci. W pańskim przy­
padku nie wchodziło to w rachub~. 

- Pomy:Heliśmy i o tym. Marta 
%ałatwiła zaświadczenie, z któregJ 
wynikało, że nie może zajść w cią­

żę z powodu przewlekłego stanu za­
palnego dróg rodnych. Dla lekarza 
zdobycie takiego .dokumentu nie 

pnedstawlało większych trudności. 

Myśleliśmy tylko o jednym: żeby 
dopiąć cel u. 

- Pomimo to załatwianie formal­
~i ciągnęło się bardzo długo. 

- Nałra!iliśmy na lly okre.s. 
Właśnie przeprowadzano reformę 
podz.iału administracyjnego kraju i 
prr.ez kilka miesi~y tyliko- to się 
liczył~. Ludzie zmieniali posady, in­
stytucJ-e 1 organizacje - szyldy. Ak­
ta wędrowały .z budynku do budyn­
ku, z miasta do miasta. To był se­
zon wielkich przeprowadzek i to­
talnego zamieszania. Ale dla nas w 
lumie okazał mę on korzystny, bo 
w ogólnym rozgardiaszu łatwiej by­
ło Jię „schować". A kiedy naszą 
spraw~ przejęło wreszcie nowe wo­
jew6dztwo, szybko ruszyla ona z 
miejsca. W samym sądzie trwała 
najwyżej godzin~. Zapadło postano­
wienie, na mo.cy którego orzeczono 
pełne przysposo hienie, dwuletniego 
już, Piotrusia. Zmieniona zostala 
metryka dzieclra i inne dokumenty. 
.ltaliśmy aię pełnoprawnymi ro­
dzicami. 

- Ma pan t<> postanowienie? 

- Nie. U.znaliśmy, i~ on<> nigdy 
nie powinno maletć si~ 'V domu. 
Musiałem wyeliminować ryzyko 
przypadku dostania się w przys.zl<>­
ki dokumentu w ręce dziecka. Naj­
lepiej przyjąć, że takiego postano­
wienia w ogóle nie byl-0. 

- Ale pr?.Ccież wskutek wydłu­
żenia okresu załatwiania formalno­
ści nie udało się ukryć przed śro­
dowiskiem faktu przysposobienia ... 

- N.i<:Steiy. Właśnie dlateg0 po­
stanowiliśmy po raz kolejny zmie­
nić miejsce pobytu. Przyjechaliśmy 
razem z dzieckiem w Łomżyńskie 
gdzie nikt o nas, poza r.edzicami' 
niczego nie wiedział. · ' 

• 

ciężka wina niedyskrecji 
Trzaśnięcie drzwi w przedpokoju. 

W progu staje jasn<>wlosa dziew­
czynka. Inżynier X . unosl się ze 
swojego miejsca: - To nasza m1od­
sza córka. Agnieszko, przywitaj si~ 
z panem. 

Agnieszka dyga grzecznie i ldz.ie 
do swojego pokoju. Ma osiem lat i 
występuje w zespole pieśni i tańca 
działającym przy miejscowym do~ 
mu kultury. 

- Przejdin1y siP. __:_ proponuje 
gospo<l ar:z •. 

Przysiadamy na ławce przed do­
mem. Drwale zrobili już co trzeba 
i odjechali w poczuciu dobrze speł­
nJonego obowiązku. Pod ich ciosami 
padl ostatni bastion lasu, wypiera­
nego przez szare, tandetne osiedle. 
Na pobliską łąkę zwalono pierwsze 
betonowe plyty. Pomyślałem, że oto 
n~ . naszych oczach rośnie i p<>tP.ż­
meJe nowy, wspaniały świat, o któ­
rego dalszym pomyślnym rozwoju 
dowiemy się niebawem z ust spi­
ka-a telewizyjnego dziennika. 

- Pytałem pana o coś - inży­
nie~ X. pr_zypomina .moje zobowią­
zanie. Zamiast odpow1ed~ wyciągam 
zeszyt z kilkoma ponumerowanymi 
kartkami. Przebiegam wzrokiem 
przepisany przeze mnie fragment 
pamiętnika Leo•kadii G., pielęgniar­
ki domu małego dz.iecka w K.; te­
go samego, w którym przez pewien 
czas pr7..ebywał kilkumiesięczny 

Plotruś. Wysłała go przed trzema 
laty na konkurs pami~tnikarski; je~ 
den z wlelu, jakie są co roku or:. 
ganizowane. Jej praca pospołu z 
kllku<l~esięcioma tnniml, spoczęła 
w archiwum z myślą o socjologach 
poszukujący<!h syntezy współczesne­
go polskiego losu. 

S~łeczne burze 1 przel-0my, roi­
nam1ętnione polityez:ne dyskusje -
wszystko to .zdawał.o się Leokadii 
G. nie interesować. Jej świat był 
światem dzieci, z którymi na co 
dzi~ń o~owała: p<>rztlconych, tragi­
czrue osieroconych> nikomu niepo­
trze bnyeh. Nikomu z wyjątkiem 3e.j 
- Leokadii G. 

„Zdarzałt,i się w mojej pracy chwi-· 
le dTama·tyczne. J~k w6wczais, kiedy 
malą Kastę, zagłodzoną przez ojce 
aUro?włika, PTZysposobil-0 pewne 
~l~eństwo,. a on po wyjściu z wię­
zienia zjawił !ię u rullS grożąc, że 
Podpali dom dziecka., jeśli nie po­
wie-my, gdzie je„';t córka. Byl już 

pozbawiony praw rodzicielski.eh, ale 
z ;aikmu ittacjon.alnym uporem u.­
silowal odnalei~ malą, której wy­
Tzqdzil tak wiele krzywdy. Uprze­
dziliśmy flJOWych rodziców Kasi, że 
lepiej będzie, jeśLi wyprowadzą się 

do itnnego miOJSta, co też uczynili. 
Niedawno dostalam od niej list. Ka­
lia wspaniale #ię chowa, poszia do 
szkoły. Jej biol-ogiczny ojciec nigdy 
już się nie pokazał. ( .„) 

Innym razem przeży1 iśmy wstrząs. 
Młode małże1istwo p·o studiach 
wzięlo od Ms dziecko na §więta. 

To bylo w czas-ie, gdy trwały for­
malności związame z przysposobie­
niem. Po NOtWym Roku przywieźli 
Marka z powrotem> powiadamiając 
mnie o zmianie decyzjl Chropiec 
zdqżyl się do tych lludzi pnywią­
za~, a oni aię -rozmyślili i poTzu.ciU 
go jak zabawkę. Myślałam, . że Bię 

wtedy rozpW.Czę, bo przez następny 
miesiąc Marek schu.dl, nie chelat nic 
jeść. N a szczęście w Tok później 
zn.alazl prawd:::iwy, rodzinny dom". 

Pan X. przebiega wzrokiem kartki, 
coraz bard.ziej się denerwuje. Wre­
szcie trafia na właściwą stronę. Je­
go twarz tężeje. Nie zapamiętał Le­
okadii G.1 gdy wkrótce po wyjściu 
ze 3~ita'1a zł-Oiył wlzytę w domu 
dziecka. Ona jednak zapamiętała go 
dobrze. MiQ.że dlatego, że każde ma­
leństwo kaktov.rała jak własne. 

Los Piotrusia pocuszyl Leokadi~ 
G. do glębi. Skrupulatnie zapisała 
na.zw1sko inżyniera X., który zjawil 
się w K. p-0 przeniesieniu niemow- \ 
lęcia do ronęj placówki. Postąpiła 
tak również i dfa tego, że nie zna jo­
my podał .siię m krewnego ma.tki 
eh.łoipoa. A przecież 7. dokumentów 
wędrujących razem z niemowlęciem 
wynikało wyraźnie, że Anna M. n1e 
pozostawiła żadnej rodziny. 

CQś ją wrtedy, powiada w pam;~­
truku, tknęło. Przy ~kazj1 wyjazdu 
d<J o„ gdzie toczyła się sprawa 
kairna przeciwko sprawcy wypad­
ku, wstąpiła d-0 sądu. Niby była o­
sobą postronną,-ale przed takimi jak 
ona . nie eih<>wa się akt. bo i po co? 
Wysta.rc.zy rzut oka w proce~ ow-e 
dokuznent.}r, by wszystk<.> z.ro2urn:eć. 

\Vszystko? 

To, eo duś wydaje się niewia­
rygodnie proote, wówczas proste nie 
było. Tak jak nie byłoby całej 
reszty, gdyby Leokadia G.1 starsza. 
s~m<>tna oso1ba, starąjąca się zastą­
p1ć maluchom matkę, poprzestała na 
wpisaniu nazwis:Jca Piotrusia do e­
widencji. Ale takie zachowanie w 
przypadku Leokadi i G. nie wchodzi­
ł<> w rachubę. Nie bez powodu na­
zywaino ją „dobrym aniołem n ie­
chcianego dziecifuiwa" 

W pierW5zej chwili przeraziła si~. 
Potem postanowiła przeczekać 
Dzwoniła systematycznie do S.J 
śledząe z d.aleka losy Piotrusia 1 
jego adopcjd. Przez cały czas zma­
gał~ się z oporami wewnętrz..nymf. 
jakie bu.dzil w niej bieg wydarzeń. 

. Pomimo to milczala. Dlaczego? 

„Gdy u.pewnila.m się - zanoto­
wała - że i1tte?t~je tego czrowieka 
3q uczciwe, ZTozu:1n.ialam. i.i muszę 
uwolnić się od myślowego stereot11-
pu, który podpowt-adal zupełnie in­
ne rozwią.zanie. Pojęlann także t to 
że I.osy Piiotrusia przypominll'jq O:. 
stro zalama.nq linię, która w pew-
11.vm m<>mencie zaitoczyła wielkie 
koro i . prze~ztakila rię w ob wód 
~mk:nięty. Doszlam do wniooku. ~~ 
nie 1nami praiwa go przeTywa~". 

- Pojadę tam, ±eby parozma-
~~ać z tą kobietą. Pan musi mi dać 
JeJ adres - powiedział nagle inży„ 
nier X. 

- Niepotrzebnie !i.ę pa~ niepo­
koi. Leokadia G. od dwóch la.t .nie 
żyje. Ale nawet gdyby było Inaczej, 
ona pana sprawę dawno uw·ażała za 
~m.kniętą. 'Wspomniała o niej w 
pamiętniku tak jak o wielu mnych 
nie podając t.adnych ...... n.czegółów: 
Jedynym śladem okazała się nazwa 
miejsoowooci, g<:hie "r.giaięła w wy„ 
padlru Anna M. 

-: C:iy wie pan -:- powi€0ział in­
ż~111er X. podając mi na po±egna­
n1e- rękę :- co napisał Piotr w wy­
pracowaniu na temait wakacji? Ze 
SJ?Ośród wszystkiego na}bardz·iej lu­
bi za.pach lasu i zielonych pól. 

. Wszystkie imiona l tntcJaly na2wisk w 
reportażu zostały zmienione. 

Dopiero nle:wykle celn-ym strza­
tem do chronionego jastrzębia zwró­
cił na itebie uwagę cz1onk6w kola 
łowieckiego pewien pre:es, który to­
warzyszył tm be: przunależności i 
zaproszenia. 

Zdenerwowal sii; pre;;es brakiem 
go~cinności: kilka ra~u przecież jeź­
dził z fiimi. na poi owania n ie „ o z po z n a n y, czyli nie przyj­
mowany z należytymi honorami, i 
wTacal bez trofeów, te w końcu w11-
palil . do ptas::ka. Wstvd - wsty­
dem, ale przynajmniej wypchan.11 
eksponat uef ektowni oabinet . 

Na ::.ar=uty o zlej jaJ;,ości pracy 
ekip konserwato1·s1dch dyrektor 
MPGKłM w Łomży przyrzekl pu­
bitcznte, że już niebawem będzie le­
pi.ej, gdyż do odbioru robót wla­
czone zostanq cla!a pr.:edstawicid-
~kie Wylan1a nam afę więc calkiem 
nowy model lu.dowladztwa: demo­
kracja fa rmace-utyc=na. Wedlug 
pierws.:ych teoretyków - będzie w 
•tanie zastqpić nawet ma~ ć n a 
od ci1kt: 

Ponad ro k temu mies:kail.cy Gaci 
-.zgodnili na zebraniu wtejskim z 
pTzedstawicl.etamt Gminnej Spól­
dziel·ni ,.SCh", u SpóŁd::ielnia przy­
wiezie ż~źel, « wieś w c::ynie spo­
łecznym ,-iap1'11ud n.im drogę. C6ż z 
tego, skoro Jedna z u.mawiających 

.:ię .itron. rupehtte zap-0mnia.la., co 
zna.c=u ł a m o p o m o c c h l o p­
: ka, wir:c tużlu Jak tł.te bylo, tak 
ale ma. Nie pierwszy to raz przy­
dałby się paraaraf za o w a? ce n ie 
ob ie t n i c. 

Ciasnota lokalowa Łomźy ~pro.­
wia, że w jednym budynku m ie§ct 
rt.ę, bywa., kilka in!tytucji. Niekiedy, 
J&a do1dadkę, koTzyst4j<J <e wsp6l-
1'J1Ch pomieszczeń. Wojewódzka. 
StacJ« Santtarno-Epid emtologiczna 
fizteZi, n.a prziJklad, z tnnymi pla­
cówkami wuchodek z dba.lo~ct o 
rtan. sa.nitarn.o-epi.demi-01.()gic::ny co 
rus.: wvmten.ia w ftiej z4mki sku­
teczni ttntemol:liu.JJU1jqc sq;iadom 
rpokoj1ł;e zal.a.twienie podsta.wowych 
~rz.eb fizj,ologicinyc1i. A Politycy 
clziwut ~~. że 1tH' uresuje na.s zbyt ... 
11..io ja.k4.f t-o.m bo-mb<1. a.tomowa. 

Rad4 Naf'odowa Miasta i Gminu 
10 Kolnie nte posiada wlasnegQ 110-
m.fesiezen.ia. Jeden z radnych po-
1kaf'ż11? dę tttedawno, ~e nie ma 
tldzie oodziwte f>1"Z1JJmować w11bo1"­
e6w. A łefU s>omvsł. ~e g 6 ,,. a t e ż 
może tsdać a~ę do Mohome­
t 4, 1\fe je!t a.!' tak glupi? 

W pteTW3zym tygodniu nou>ego I' 

Toku 1twierdzuUm11 "' Łomży t11lko 
Jeden pnypadek poważniejszego za­
twardzenia. Zato&ze u.waźalHmy u 
w prz11szlo§ai b~dzie Uej. ' 

• 
Radna WRN-u i Piątnicy ;:ci naj­

bardzte; palqcy problem, godny pa­
ronastominutowej i-n ter pel ac ji, uzna­
ła fakt nfezalatwfenia jej przez 
WZSR OPT'Jlskiwacza. Przypomina­
m11, ~e po tak/eh 1.vystqr>i"niach „pro 
publteo bono' zaz,vyc::aj trzeba b11ło 
odmawiać „M ca cutpa". 
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Antoni Rydzewski, mieszkaniec 
Jeziorka w gminie Piątnica, 
nie potrafi jui pisać, gdyt 

palce, miekształoone reumatyzmem, 
odmawiają posłuszeństwa. Opowieś­
ci naocznych świadków walk i ma-
1e>wycb egzekucji z czasów ostat­
niej woj117 utrwala więc na taś­
mie m.agnetofontL Jego bistoryczna 
taśmoteka prezentuje się okazale. 
Dokumentalista-amator z satysfak­
cją może spojrzeć na półkę: - Mo­
ja rola dopełnia się. Zgromadziłem, 
co mi się udało. - Wiele osób iyje 
jut tylko na taśmie. Wierzę. te 
z czasem przyda się to niejednemu 
łomżyniakowi, gdy zapragnie >:nać 
przesżłość, epi>:ody z życia 1 walkJ 
swoich przodków. 

Jestem jednym z pierwszych, któ­
rą skorzystali z tego cennego do­
mowego archiwum. Wyciągam ka­
setę z napisem ,,Pieńki Borowe" -
o ostatnich dniach istnienia Domu 
Opieki Społecznej i jego likwidacji 
przez Niemców w 1942 roku. Mówi 
ówczesna kierowniczka tego obiek­
tu, Majewska: - Dom Opieki Spo­
łecznej ufundował przed wojną 
Pieńkowski. Początkowo przybyt­
kiem tym opiekowały się siostry 
zakonne. Przełotona znała się na 
medycynie i często podopiecznym u­
dzielała pierwszej pomocy lekar­
skiej. Ciężej chorych leczył lekarz 
z Jedwabnego. Obiekt utrz;ymywał 
się częściowo z własnej gospodarki, 
gdyi pacjenci mieli własną ziemię, 
sad . Częściowo - z dotacji państwa 
i składek społecznych. W 1939 roku 
wkraczające na Ziemię Łomżyńską 
oddziały radzieckie uszanowały sta­
tus Domu Pomoc7 Spolecznej. Za­
gwarantowały przydział materiałów 
na wsypy. pościel i ubrania, żyw­
ność. Przydzieliły do pomocy swoją 
pielęgniarkę. Wówczas to zostałam 
kierowniczką tego obiektu. · Po wkro­
czeniu Niemców w 1941 roku sy­
tuacja Domu skomplikowała si~ 
, 1Przybysze" ograniczyli dostawy, a 
dla pacjentów wyzn~czyli głodowe 
racje. Na szczęście ludzie i pobli­
skich wsi nadto dobrze znali nasze 
położenie i nigd7 nie odma wiali 
pomocy. Obiekt stał się placówką 
społeczną Ze w si otrzymywaliśmy 
~emniaki, ka~. mąkę. Władzy nie­
mieckiej o nic nie prosiliśmy. 
Zdrowsi pacjenci uprawiali pole, 
pielęgnowali sad. Czuliśmy się jak 
w większej rodzinie. Byli wśród 
podopiecznych zupełnie samotni, In­
walidzi wojenni. ociemniali, starcy. 
Wydawało nam się, że nikomu nie 
przeszkadzamy, więc i nam w tej 
humanitarnej działalności nikt nie 
będzie szkodził. 

Jednakże już pod koniec pierw­
szego roku okupacji niemieckiej 
iandarmi coraz częściej odwiedzali 
zakład. Raz przyjechał jakiś cywil 
r. tłumaczem i zleeił przeprowa­
dzić gruntowną rejestrację wszyst-

R 
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kich naszych pacjentów. Na moje 
pytanie, w jakim celu to robią. WT­
jaśni4 iż wszystkich niedołężnych 
zechcą ulokować pod Rajgrodem, 
w jednym dobrze wyposażonym 
przybytku. Nie przeczuwałam jesz­
cze wtedy nic groźnego. Niepokoiło 
mnie jedno - spis całego inwen­
tąrza naszego obiektu: przedmiotów, 
wyposażenia. Inwentaryzacja trwała 
cały tydzień. 

Pewnego dnia przyjechali dwoma 
budami i o czwartej rano otoczyli 
cały obiekt. Ewakuacja staruszków 
była makabryczna. żandarmi popy­
chali ich, poganiali kolbami. Krey­
czelL Zrozumiałam, :te zostałam o­
szukana. Mimo to nadal utrzymy-

wali, te zawiozą ich w inne miejsce 
Lepsze. Personel odseparowali. Ra­
no przyjechał z Kownat czy z Mo­
tyki gospodarz i powiadomił nas, 
że staruszkowie, 95 osób, zostali roz­
strzelani w jeziorkowskim lesie. 
Płakaliśmy wszyscy, choć łudziliśmy 
się jeszcze, te to może · nieprawda. 
Następnego dnia Niemcy nakazali 

gospodarzom z pobliskich wsi sta­
wić się z furmankami przed Domem 
Pomocy Społecznej. Wywozili w 
stronę Jedwabnege wszystko: sprzt:Ł, 
pościel. Nam przykazali nie odda­
lać się. NM?któI'ZT podwładni mieli 
do mnie żal, iż nie podjęłam decyzji 
o jakiejś masowej uci~e. 

Trzymali nas w Jedwabnem do 
wieczora. Nadszedł sekretarz urxędu, 
Bielawski, nie żyjący jut dziś. Py­
tałam, co z nami będzie. Wzruszył 
ramionami. Za parę minut wpadli 
Niemcy i krzycząc: „Raus!„ „Rausf" 
wypędzali nas z pomieszczenia. By­
liśmy przygotowani na najgorsze. 

WłELKI KONKURS "PRZEKROJU", 
,„POllTVKI" i „FOTOGRAFI'' 

Pny pomocy tego konkursu orga­
nizatorzy zamierzają odtworzyć 
dzieje robotnicze w Polsce - od 
czasów najdawniejszych aż po rok 
1945, czyli pierwsze miesiące powo­
jennej odbudowy kraju. Chodzi tu 
o zdjęcia o różnorodnym charakte­
rze - najbardziej osobiste, utrwa­
lające wydarzenia z życia prywat­
nego (narzeczeństwo. śluby. chrzci­
ny, życie rodzinne , żałobę itp.), ale 
również takie, które ukązują pracę 
w fabrykach, warsztatach, doku­
mentują robotniczą aktywność, oby­
czaje, rozrywkę, życie sportowe, tra­
dycje oraz wielkie wydarzenia wpi­
sane już w historię. Redakcje inte­
resują fotografie wnętrz oraz obra­
zujące pracę zarobkową w kraju i 
na emigracji, na .ziemiach polskich 
pod zaborami i w Polsce niepodle­
głej; działalność robotników pod­
czas światowych wojen oraz doku­
mentujące wszystkie zawody ł 
przedsięwzięcia wszystkich związ­
ków zawodowych, które w tym cza­
sie działały; ilustrujące rozwój prze­
mysłu. rzemiosła. komunikacji; 
przedstawiające zebrania, strajki, 
def!lady pozazawodową aktywność 
społeczną robotników wszystkich 
narodowości, które wtedy żyły i 

pracowały na z.iemiach polskich. 
Słowem - to wszystko. co dotyezr 
robotniczego życia i co utrwalił o­
biektyw aparatu fotograficznego, od­
kąd powstała i upowszechniła się 
fotografia, aż po rok 1945. 

Organizatorzy stawiają jednak 
jeden podstawowy warunek ucze­
stniczenia w konkursie: dokładne 
opisanie nadesłanego zdjęcia (poje­
dynczego lub z.estawu). Opis powi­
nien zawierać następujące informa­
cje: datę i miejsce wykonania zdję­
cia, kogo lub co ono przedstawia, 
jakie zdarzenie dokumentuje, gdzie 
mieszkały i skąd pochodziły przed­
stawione osoby, gdzie i na jakim 
stanowisku były zatrudnione, jakie 
były ich dalsze losy. możliwie do­
kładny opis zarejestrowanego bu­
dynku, jego m iejsca, dane właści­
ciela i ludzi u niego pracujących , 
a wreszcie - autora zdjęcia. 

Nadesłane zdjęcia i zestawy oce­
niać będzie jury, złożone m.in. z 
profesorów: Jana Buszki, Jerzego 
Myślińskiego, Bogusławy -Kopczyń­
skiej-Janowskiej. Patronat nauko­
wy nad kQnkursem objęło Polskie 
Towarzystwo Historyczne f Polskie 
Towarzystwo Ludoznawcze. zaś pa-

Złapaliśmy się za ręce i zaczęliśmy 
odmawiać modlitwy. Gdzieś nas go­
nili. Uciekaliśmy. Później zoriento­
waliśmy się, te nikt nas nie goni. 

Antoni Rydzewski uzupełnia sło­
wa Majewskiej swoim komenta­
rzem: - Miejsca kaźni 95 osób nie­
pełnosprawnych z Pieniek Borowych 
szukać nie trzeba. Jest na cmen­
taa2'U w jeziockOW&kim lesie, obok 
dwóch kolejnych zbiorowych mogił. 

W pobliżu mogił, w specjalnej 
gablotce, wykonanej przez Rydzew­
skiego, znajduje sit: skromny opis 
wszystkich jeziorkowskich egzekucji. 

- Jest to potrzebne - powiada 
- bo przyjeżdt.ają tu r6tn.l ludzie, 
częstokroć s odległych stron Polskl. 

Do uczczenia tego miejsca skłania 
ich zamieszczone na drzewie epita­
fium: „Przechodniu! W tym miej­
scu, na tym cmentarzu, odda; hold 
w zadumie narodowej niewinnie 
przelane; krwi za to, a.byJ T11 był 
wolny jako obywatel, 4 jako Potalc 
- mó wit i czuł po potsku." 

N a innej taśmie, z napisem 
„Drozdowo", Antoni Rydzew­
ski utrwalił moment ekshu-

macji zwłok Wiktora Surowieckiego, 
żołnierza AK, rannego śmiertelnie w 
Nadborowie. Przybył on na Ziemię 
Łomtyńslał z Wilaa, jako kurier 
polityczny. W Czytewie dostał si~ 
w ręce gestapo i przewieziony zo­
stał do łomiyńskiego więzienia. 
Przeszedł tortury, był jut skazany 
na śmierć1 lecz - co wówczas było 
niemałym wyczynem - zorganizo­
wał udaną ucie<:zkę wraz z innymi 
wi~źniami polityczyruni. Lubił poe­
zję, zwłaszcza Staffa. Zakochana w 
nim sanitariuszka, towarzysząca mu 

tronat artystyczny - Związek Pol­
skich Artystów Fotografików. 

Nagrody ufundowali: I - 70 OOO 
zł - pr7.ewodniczący Komitetu Spo­
łeczno-Politycznego Rady Mini­
strów; dwie II - po 50 OOO - dy­
rektor Wydawnictwa ~rkady" i 
prezes RSW „Prasa-Książka-Ruch". 
trzy III - po 30 GOO - redakcje or­
ganizujące konkurs. 

w ostatnich chwilach życia, jest dziś 
cenionym naukowcem we Wrocła­
wiu. Przybyła na ekshumację. Zaś 
w poprzedzającym swój przyjazd 
liście do Antoniego Rydzewskiego 
pisała m.in .. : ,.i ja w międzyczasie 
kazałam wykonać tablicę marmu­
rową, którą chciałam umieścić 10 
jednym z kościołów. Wymagalo to 
;ednak specjalnego zezwolenia bi„ 
ikupa i zrezygnowaiam z tego. Ka„ 
za«im natomiast umieścić jq na na„ 
grobku mojej matki, na cmentarzu 
we Wrocławiu. Na tablicy jest q„ 
pis: «Sp. Wiktor Surowiecki, u.ro„ 
dzon11 w lipcu 1919 roku, polegt to 
lipcu 1943 roku»". Jego grób znaj„ 
duje się teraz na cmentarzu droz­
dowskim, obok mogiły brata Anto„ 
niego Rydzewskiego, również żołnie­
rza AK poległego podczas działań 
partyzanckich. 

Domowe archiwum wzbogacają· 
zdjęcia z uroczystości rocznicowych, 
zjazdów kombatantów, odsłaniania 
po latach nagrobków. Wśród doku­
mentów - oryginalna gazetka par­
tyzancka, oprawiona w ramki jak 
obraz. 
"Głos spod ziemi", 13 lutego 1944, 

nr 113. Pierwszy artykuł - 1,Kim 
jesteś?" - uświadamiał żołhierzom 
AK: ,,Jesteś żołnierzem Armii Kra­
jowe;. Stoisz na atraż11 honoru Pol­
$ki, w każde; chwili got6w walcz11~ 
za Jej wielkoś~ i potęgę. Choć nie 
nosisz munduru, to jednak pod zw11-
kt-ym twvm 1trojem bije szczere, 
żołnierskie serce, które nie zna, co 
strach, co ból_ co zmęczenie, gd11 
chodzi o służbę żołnierską - naj­
zaszczytniejszą slużbę i.o szeregach 
Polski Podziemne;". 

W publikacji „ Wiadomości z fron­
tów" gazeta donosiła: ,,No odcinku. 
Leningradu pozostał tylko do zU­
kwidowania niemiecki klin, rięga­
jący do miasta Ługa. Rosjanie 
zbliżają się do tego miasta. W E­
stonii walki trwają o miasto N ar­
wa. W rejonie Wielkich Łuków (No­
we Sokolniki) rozpoczęli Rosjanie 
ofensywę w kierunku. Łotwy. 

[.„] W Warszawi e zpstal wydany 
przez kierownictwo 'Valki Podziem­
nej w11rok §mierci na szefa Gestapo, 
ge'I\. Kutscherę. Wy1"ok wykonano 
przez zamach bombow11. Wraz z nim 
zginęlo 5 innych oesta110wc6w. Pra­
sa angielska rozpisuje się o tym 
wypadku.. W odwecie zastf'zeUli 
Niemcy n4 ulicach Warszawy 100 
przechodników Poiaków. „ 

M imo czterdziestu lat od zakoń­
czenia wojny Antoni Rydzew­
ski, gdy go ktoś zapyta: Kim 

pan jes·t? odpowiada przekornie: 
„Partyzantem". „Skąd pan pocho­
dzi?" - „Z lasu". Ta przekora 
świadczy jednak o pasji, z jaką 
~ wszelką cenę próbuje odtworzyć 
scenerię partyzanckich i okupacyj­
nych czasów. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 

Ponadto zostaną przyznane licme 
i cenne wyróżnienia. 

Zdjęcia prosimy nadsyłać do 31 
Ili · 1986 r. wyłącznie do redakcji 
„Przekroju", ul. Reformacka 3, 
31-012 Kraków, i „Polityki", ul. Sta­
nisława Dubois t, 00-182 Warszawa, 
~ zaznaczeniem na pri.esyłce hasła: 
,,Fotografia ro-botnia.a". 

Zdjęcie przedstawia wnętrze buty cynku w Wełnowcu dzielnica Ka~ 
towic. Na zdjęciu dziadek mojego męża ze strony matki Józef Buchta 
(pierwszy z lewej), pracownik tejże huty na wydziale kubków. Zdjęcie 

robione ok. 1928 roktL 
Maria Podbiałowa 
ul. Drozdów 17 e 
40-530 Katowice _____________ .;.. ______ ..._ ________________________________ ._. ________________________________________ , ______ ..... ______ ...., _____________________________ .._. ____ ...... 
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ROCH SERW IS 
JfWda\OtlO tllłnęł4 ł t'oesnłcalmłe 61..UMPiNllll 

Jo1'na IAA•ona. Po menaa•łtl &cUCldl CNI 
,~poczccta ptuwnucl& %dJC~ tiko.W.­
"° łPłdso-/Um ..zmagtne". pol10&4cota• 
i:r-Baauesowł. Zdjęc:&a rozpoczęto to 
11'/l ~leu 10 domu LetHłOM U rłłte• 
1autsł Par1c. Prezentowane to tumie • 
t111or11 pochodzq z · J>łlltll „Imagtne>• ł • 
.a?owego albumu •• Yo1co-F1u„. i • „ • 

.Prlsctna Presley wydala niedawno 120- , 

1cronłcowy pamłętnUc - „Elvta ł 14''. S­
Prłscm11 poznała Elwa majqc 14 &en. E 
gdy płosenkan odbywał ału@ę 10oj11co- • 

TENISA. STOLOWEGO 
wq w jednej z ame1'yka1\s1dch baz to : Przed rokiem na starcie stan<:lo 
aepublłce Federalnej Nłemtec. Majqc Il 5 około sześć tysięcy uczniów z bli­
lat została ;ego ~onq. Na poczqt1cu by- = !ko 90 szkół województwa łomżyń­
ło to azczęśUwe maUet\stwo. lee~ PC> a skiego. Niestety, pucharów było tyl-
1cUku latach col zaczęło stę psuć. Prła- $ ko sześ~, a otrzymali je zwycięzcy 
emo częlcuj n~ zw11kle zostawala aa- : turnieju finałowego. Czy Ania God­
ma to ogromnym paiacu. potem w jej § lewska & Rakowa, Maciek Tarnacki 
tucłu pojawu .tę łnny mętczyzne1 ł : & Piątnicy, Ela Grzymała z SP 5 
%Włi.1Zek % Presieyem ?'ozpadł ałę. Po : Łomża, Sylwek Steczkowski z SP 1 
lmtereł Jcróla rack'"'rolla 1ego ieoenda : Łomża, Ewa Polkowska z SP 2 
;eat tMZdal nwa. więc Prucma poata- ! Łomża i Janusz Chojnowski z SP 4 
nowłła ł 1111 blm zarobić. Naptsata to : Łomża obronią wywalczone przed 
JWojej Jcałąfce, :e Etvt.a apelnłał kcstde 5 rokiem tytuły, ba, czy ~kwalifikują 
jej t11czente. nie napisała 1•dnak. dl«· ! 1ię do finałów? Nie wiadomo, bo 
czeoo 1e1 tnqt popadt w narkomanłę, : celuloidowa piłec~ka lubi płatać psi­
•l1coholł%1Jł ł depreaję psychłcznq. Włdaó 5 kusyl To, te wszyscy oni doskonalą 
%1Mlła 110 &yUco jako ptosenkarza ł : 1w6j kunszt w sekcji tenisa sto­
gtołazdora. a me ;Jako czlowteka ł mę- 5 łowego Łomżyńskiego Klubu Spor-
ta. : towego, a niektórzy biorą regular-

• • • 5 nie udział w rozgrywkach III ligi 
PlłU comns. Mgrywa;qcy o.tatnto 5 (Elżbieta Grzymała, Sylwester 

.wo;e pto1en1c1 '° duetach. _nawtquc a Steczkowski i Janusz Chojnowski), 
a1tatnto wapółpracę z amerykanakq ""°'" ;; a Ewa Polkowska nawet w II H­
Jccalutkq Marttim Martin, Jctóra ft<lgr11- 5 dze, nie znaczy wcale, te właśnie 
wala m.łn. % Joe Walshem, Tom•m Peł- $ oni muszą wygrać. Najciekawiej w 
au. Kenn11 Logłnsem ł S'teve•em Ntcksem. : sporcie jest właśnie wtedy, gdy fa­
z PhUem comnsem Mgrar.a •tngel „se- S woryci przegrywają. 
parate Ltver•"· : . . . -: Kto w tym roku może im za Zona amerukańsktego aenatorc Gore : . . . . . -
po1tanowłła - wraz z ituiymt motkamt : grozić? W naJm~odszeJ gru~1~ w1el-
- pnt1Jrzeć nę tekitom ptosene1c n- 5 ką rywalką A.w GodlewskieJ ~te 
apołów rockow11ch. Autorom po.ttawio- : o~zać się naJmł?dsza uczestn~czka 
ao zanut o&or11fłkowanta owait~ l:azł- 5 ub1egłorocmyeh fmał61w :- A m.a So­
rod%twa ł łnnych zboczeń aeksualnych : kołowska z Grądów Woruecka, albo 
Oto% aado-ma•ochłzmu. Na ten temat od.- a dziewczęta z SP 1 w Lomży, kt6-
1>11to słę apotkanie w sena.cktej Jcomi31t • rym Pl'7.eWodzi Joasia K<>Syk. Jak 
do apraw handtu, gdzie atronę przecłio- S po~iedzial tata Ma~ka Tar~ackie~o, 
nq ł'gprezentowalł Frank 7-appa John : ubiegłoroczny iwyc1ęzca na3bardz1ej 
Denver ł Dee Snt.df!r. Po zto~en~u 1to- a obawia li~ swego imiennika, Ma~-
1ownych w11.1aśnłeń 1tron.11 rozeszłtJ &ł.ę. : ka Dobrowolskiego z SP 1 Łomża 

w. • • : oraz Andrzeja Kolanko t Fredka 

dziewczęta z Rakowa: Renia Za­
lewska i Ania Godlewska, a Basia 
Konopka i Renia Mocarska z SP J 
również pilnie trenują. Nie możma 
także zapominąć o zawsze groźnych 
dziwczynach z Klewianki. Sylwek 
Steczkowski będzie walczył z grot­
ną piątką chłopców: Tomkiem Ko­
walczykiem z Nowogrodu, Micha­
łem Siwikiem i Tomkiem Adam­
skim z Kuzi oraz Sławkiem Gackim 
1 Andrzejem Pałęgą z Łomży. 

Ewa Polkowska najgroiniejszą 

przeciwniczkę będzie miała w Joasi 
Miłosek, wraz z którą w grudniu 
ubiegłego roku zostały powołane do 
kadry makroregionu. A mo!e obie 
.,kadrowiczki" ogra Ela Grzymała 

z SP 5 Lom!a lub któraś z dziew­
C%2lł z Szepietowa 1 Bracia Sylwek 
i Jacek Steczkowscy z SP 7 Łomża 
Sil faworytami w grupie najstarszej 
chlopc6w. Ale gdzie dwóch się bije.„. 
tam może wyg:rać Jacek Chojnowski 
z SP 4 Łomża, lub ktoś z Kuzi ez.y 
Kolna. 

Może także się zdarzyć, że nikt z 
faworytów nie stanie na „pudle", bo 
bł7sną nowe talenty. I o to właśnie 
organizatorom chodzŁ Jak będzie 

naprawdę, dowiemy się dopiero w 
marcu, po rozegraniu finałów które 
już po raz tr:teci odbędą st~ w sali 
Zespołu Szkół Ekonomicznych w 
Łomiy. 

• 

• 
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Na1popula'T'niej~e nagrania ostatnich 5 Zwierciadłowskiego % Nowogrodu. 
cł"i w Pol..!cc: „Ptosenka mlodych wtoś- : 
1an11" - .,Kult'', „Jestem drzewo. ;e- 5 .W grupie średniej (oczywiście Przypominamy o nadsyłaniu ku- Poświadczenie uczestnichva • 
atem ptak" - •• Armta", „Gdyby nie 5 wiekowo) gro.Zna będzie Renia Dą- ponów UC7.eStnietwa pGd adresem 
a2e1'.Yzente•• - uMadame", „Jdetl" - : browska_z Łachy, która W ubiegłym reda.kcjii przekazywania meldu.nk6W 
„Annła", uDzłecł z brudnej uttcy„ - : • • • 
„TZN-Xenna", „Paatm 1:JS'' _ ,,Israel", $ roku pokonała późnie3szą zwycięż- a turniejów eliminacyjnych {tel. 
„Faza III" - •• voo Voo„ • •• Idzłemy na : czynię turnieju Elę Grzymałę. Tak- 34-95, il-43 lub il-44 najpó~niej do 

• • • • • • • • • 

-skraj" - „Ste1dera", „Słowo·• - „Daab". ;: te tanio nie sprzedadzą skóty &odzlny 10.00 w poniedziałek). 
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- Wspaniale - odparł Alvaro. - To bylo udane przyjęcie, poszło 
mi nawet lepiej, niż się spodziewałem. 

W krótkich słowach Alvaro opowiedział przyjacielowi o umowie, 
jaką zawarł z Martinho. 

- Co za podla i nędzna kreatura z tego Martinha! - za,volał 
Geralda. - Po takiej umowie nie możesz oczekiwać niczego do­
brego. A sądzisz, Alvaro, że swoim postępowaniem wiele osiągnąłeś ? · 

-:- ~iewiele, ale za\vsze jednak coś tam można zrobić. ·przynaj­
mm~J na jakiś czas; jak mówi znane przysłowie: odparłem cios, 
trog1 .Geraldo, żeby jeszcze przed chłostą rozprostować plecy. Kiedy 

eonc1?, przekonany o tym, że jego niewolnica nie prze bywa już 
w Recife, zacznie jej szukać po całym świecie, ona tu. w strzeżo­
nym przeze mnie ukryciu, może sobie spokojnie odpoczywać, wolna 
od prz~śla~owań i okrucieństw swego pana, a ja zyskam czas na 
~d?byc1e ruezbędnych dowodów i dokumentów, które uzasadniałyby 
JeJ prawo d? wolności. Na razie tyle mi wystarczy, a jeśli chodzi 
? r~sztę: mozesz sobie uważać, że moja sprawa jest już przesądzona 
1 .m~odwołalnie przegrana, ale to sprawiedliwość boska wskazuje 
rm, Jak mam postępować. 

112 

Doktor Geraldo, który dotychczas nie zwracał uwagi na zacho­
wanie przyjaciela i kierowany ostrożnością wolał milczeć, widząc, 
że gniew 1 zapalczywość Alvara przechodzą wszelkie granice, uznał 
m swój obowiązek wtrącić się, toteż podszedłszy do młodzieńca klep­
nął go w ramię. 

- Co robisz, Alvaro? - powiedział cicho. - Czy nie widzisz, że 
\o rozdrażnienie doprowadzi cię tylko do kompromitacji 1 pogorsze­
nia losu Isaury? Więcej ostrożności, przyjacielu! 

- Ale ... co mam robić? Doradź! · 
- Oddaj ją. 
- Przenigdy! - odparł zdecydowaąie Alvaro. 
Przez kilka eh wil wszyscy milczeli. Alvaro zapewne rozmyślał. 
- Mam już pewien pomysł - powiedział przyjacielowi na ucho -

i chcę go zrealizować. 
Nie czekając na odpowiedź podszedł do Martinha. 
- Panie Martinho, chciałbym zamienić z panem kilka słów na 

osobności, za pozwoleniem obecnego tu doktora. 
- Czekam na pańskie rozkazy - odparł Martinho. 
- Jestem przekonany, panie Martinho - powiedział Alvaro gło-

sem . ściszonym, jakby zwierzając si~ szynkarzowi - że wynagTo­
dzen1e w wysokości pięciu tysięcy milrejsów stanowi główny powód. 
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Czy przewodnł­
cz~c7 MGRN-u 
zadowolony Jesł 1 
realizacji wnto„ 
1ków zgłoszonych 
w czasie kamva­
nil WYborczeJ do 
rad narodowych I 
Sejmu? 

HENRYK PTASZNIK, przewod­
niczący MGRN-u w Ciechanowcu: -
Od razu moge stwierdzić. że OOZ'Y'­
tY'Wów jest wiecej niż stron ne~a­
tywnych. Udało nam sie rozpocza.ć 
budowe oczyszczalni ścieków. Mimo 
0i:>óźnie1\ w przyl!otowaniu doku­
mentacji przez WDI. mam nadzie­
je. że rozooczniemy cienłownie re­
jonową. Wurowadziliśmy do planu 
wojewódzkie~o rozbudowc sZJ>itala 
w Ciechanowcu: nie ma tu jeszcr.e 
stuprocentowej newności. ale odwro­
tu od tej decyzji . być nie mm. 
Powołane mstało t>rzedsiebfontwo 
budowlane z siedziba w Ciecham1w­
cu. a 76 rolników w Czajaeh w ezy .. 
nie społecznym zbud-owało wodo­
eia~. Jest duże vrawdooodobie:ń­
stwo. że oodobn.a inwestycja zosta­
nie zrealizowana w kolejnych kil­
kunastu w~iach. vViele· zawdżiecza-
my członkom Prezydium WRN-u. 
którzy odbyli wyjazdowe po~iedze-

Rzecznik praso­
wy rzadu 1>oinfor­
mowal o kolej­
nych podwyżkach 
CzY]lSZÓ\V. ~loże 
Zambrowska 
S1>óldzielnia 
Mieszkaniowa po.­
tran tak zagospo­
darzyć. ie ·pod­

wyżki rue będa potrzebne? 

CIECH ARO WIEC 
nie w Ciechanowcu. Wówcz.M PO­
stawilem sprawe jasno: jeśli je$t 
me miasto w województwie. które 
ma szanse z.dobycia tytułu arcymi­
strza gospodarności oiećdz.iesie.cio­
le~a. tam skierujcie pieniadze. ieili 
Il!ie. dajcie nam. Ze soraw. % któ­
rymi długo borykaliśmY tie. wYli­
czyć moge prawie roczne poszuki­
wania kandydata n.a naczelnika 
Ciechanowca. Myśle. że jest już od­
'POWłednia. osoba: były naczelnik 
Brańska. Chcielibyśmy rozp0cz.ać 
budownictwo komunalne. Nie uda­
ło nam sie wprowadzie d<> planu 
oi~ioletniego budowy drogi Ciecha­
nowiec-Pobikry. Władze wcjewód~­
kia uważa~. u watniejs:i.a j eat 
droga do Pe:rlejewa.. siedziby ~miny. 
Będziemy wi~ musieli wła~nnni 
pieniedZmi tak ~osoodarować. aby 
rozwią~ ten problem. Słaba j&lł 
też :integracja społeczeństwa. Marzy 
mi ai~ takie zaintere.s<>wani~ t>ro­
blemaini miasta. jak w latach sie­
demdziesiątych. Mam nadziej~. ie 
uda li~ je odrodzić o~z ikupianie 
ludzi wokół tx>wszechnie alreeuto­
wanych celów. Przykładem może 
być sz-pital: kiedy j~szczn- nie zapad­
ła decyzja o je~o rozbudowie. miesz- · 
kańcy jut ofiarowali na ten cel S 
miliony złotych. 

ZAMBROW 
JANUSZ PECKO, prei.es ZSM-u: 

- O przyczynach PodwYżek czm­
nu mówił te± w -wywiadzie dla 
Drasy -prezes CZSBM-u. Ich wYSO­
kość zależy od s:rtuaeji. w jakiej 
znajduje sic konkretna spółdzielnia. 
Moge zapewnić. i.e w nasz.ej s·p6l­
dzieln.i nodwyżek w pierwszym ooł­
roezu 1986 roku nie be.dzie. Nie o-

macza to jednak, że w br. w ogóle. 
nie nastąpią. Dopiero oo soorzadze­
ńiu bilansu finansowe.e:o i oblicze­
niu kosztów olanowan.vch remon­
tów będziemy mogli st\~·ierdzić. czy 
wystarczy nam oieniedz.v. W ubie~­
lym roku soorzad ziliśmv olan re­
montów, ale nie został on wyko-
nany: albraklo funduszów. Chc:emv 
unlknać oodobne i svtuacji. Nie wie­
my. czv e:o~podarka komunalna nie 
podniesie cen na ś \'iadc,mne nam 
usługi. Mo\\ i sic nieoCic i al nie o co­
fnięciu dotacji z budietu państwa 
d-0 oplat za ogrzev.:anie i cieoła wo­
dę. Przy tej okazji chciałbym spro-
stować błedne orzekonanie. że do­
towane są SDóldzielnie. Frzvz.nane 
nam dótacje orzelewam.v iedvnie na 

. konto WPEC-u, choć byłoby lepiej. 
aby szły one bezpośrednio do adre­
sata, bez nasze.e:o pośrednictwa . Fir­
m a ta orzysparza nam sporo kloPO­
tów. Po ie.i utworzeniu trzeba było 
rozgraniczyć kompetencje, a kon-
kretnie: WPEC powinien orzejqć od 
na wymiennikowanie ciepła. Szefo­
wie firmy domae:ali sie od nas uno-

Przy każdej 

rozmowie o inwe­
stycjach w tym 
mieście miejscowe 
i wo.iewódzkie 
'"dadze tlumaczy­
ły opóźnienia bra­
kiem chetnych do 
pracy na bude-
wacl•. W miejsco­

wej or'°anizacji ZSMP narodził 1i~ 
pomysł rozwią.zania le~o problemu. 

MIROSLA W G Rz;i!:GORCZYK, 
przewodniczą~,- Żarzadu Miejsko-· 
-Gminneg-o ZSMP: - Nie jest to 
coś zupełnie nowe~o. Chcemy wró­
cić do młodzieżowych zacia.e;ów 
ZMP-owskich i w ten soosób PfZYr 
s-porzyć pracowników Łomżyó.sk.ie­
mu Przedsiębiorstwu Budowlane­
mu. W zamian Przedsiebior stwo za­
Dewni im w cia.E!u trzech lat miesz­
kania. Pomysł o~losiliśmy na Po­
czątku .e;rudn.ia. Do tej pory ~ło­
sily sie 34 osoby. Do polowy stycz­
nia chcemy zebrać ie i oodoisać 
p0rozumienie {radca prawny opra­
cowuje jego treść). W pomne jesz­
cze. że zatrudnieni z naszej reko­
mendacji beda mieli oierwszeństwo 
w korzystaniu z bazy wypoczyn­
kowej i wyjazdach za granice. Chce­
my, aby „nasi orote~owani" praco-

woczesmenia tych urządzeń.· Ale za 
czyje pieniądze powinno to zostać · 
\a..•_rkonane '? Skąd wziąć te ITT'Ube mi­
liony i czy moglibyśmy je później 
wlicz.vć w czynsz? Wvmiennikowa­
nie funkcjonuja wiec oo staremu. 
Mają do nich dostep pracownicy 
nasi i WPEC-u, a wiadomo, co siG 
cizie ie. kiedy iest dwóch gospodarzv. 
wzajemne oretens.ie. oodejrzenia ... 
Traca na tym marznacy lokatorzy. 
Myślimy teraz. o t:rm. iak lepie] 

dbać o powierzone nam domy. Od 
1 stycznia zmienili ~my or~anizacje 
niektórych działów. Utworzyliśmy 
administracje osiedlowe. nie powiek­
sza iac przy tym ilości etatów . w 
Spółdzielni. Zamierzamy orz.enieść 
loracowników Zakładu Remontowo­
-Budowlanego. nie soełnia]ace~o 
swoich zadań, na teren osiedla, aby 
lokatorzy mieli ood reka hydrau­
lików i dekarzy. Natomiast o Pod­
wyżkach ·czynszów powinni oamie­
tać lokatorz.v. kiedy nie .e:asza świa­
teł na klatkach czy w piwnicach 
albo zapychają kartonami v;ypy na 
śmieci. 

, __ _ 
WYSOKIE 
.MAZOWIECKIE 
wali nie tylko na planowych budo­
wach. ale dodatkowo, na z.asadzie 
wnów. pomo_gli prz:r wznoszeniu · 
budynków patronackich. Zgłosiło sie 
już 98 osób chętnych do uczestnjc­
twa w tej formie prac zleconych. 
Dysponujemy 24 dzialkaml w osied­
lu Zorza II, przeznaczonymi p.od bu­
downictwo jednorodzinne. Mówie: . 
„dysponujemy". chociaż Urząd Mia­
sta i Gminy przewlekle prowadzi · 
tam prz.n!;otowania ~eodezyjne i 
wywlaszczeniowe. Mam nadzieje. że 
w lutym będziemy modi przysta­
pić d<> ich rozdziału. Jak widać. 
mamy dość optymistyczne plany, ale 
narzuca je nam potrzeba: tylko ta 
droJ?:a można otrzymać w rozsądnym 
czasie mieszkanie w ·naszym mieś-

• cie. Liczymy sie z trudnościami~ 
wlaiinie nieprzy.e;otowanie na czas 
terenów pod budowe może nam za­
trzymać robote. Niepokojąca jest sy­
tuacja w organizacji mieiskie.e:o .cie­
pło\.vnictwa. Odwlekanie budowy 
cieplowni re.ioJlowej, błedy w pro­
jektowaniu kotłowni osiedlowej nie 
nastrajają optymistycznie. Wszyscy 
oferują nam pomoc: dobrze bedzie. 
jeśli nie beda nam przeszkadzać. 

DlllllD'DDUlllDUUUUUlllDUUIDIDA ....... lllUlftaUUllUIHIHHllll........-.U•llUllll-lm!WIUdllUUDlllUtllHUUIHl ...... llHHlłlUUDllllllłllHllllHlllllllllHUllHllfUIAIHllłUIUlll . 

dla którego postanowił pan w ten sposób postąpić z: nieszczęsną kG­
bietą, chociaż ona sama nigdy w niczym panu nie przeszkodziła. Ma 
pan takie prawo, uznaj~ to, nagrodą też nie można pogardzić. Ale 
jeśli chciałby pan porzucić te sprawe i zostawić niewolnic~ w spo­
koju, gotów jestem podwoić pai1skie honorarium. 

- Podwoić?! Dziesięć tysięcy milrejsów? - krzyknął Mart inho wy­
trzeszczając oczy. 

- A właśnie, dziesięć tysięcy i to już dziś. 

- Ależ, panie Alvaro, przecież już dałem słowo właścicielowi nie­
wolnicy, podjąłem starania i... 

- I cóż takiego? Powie pan, że uciekła znowu albo przedstawi 
jakieś inne wytłumaczenie! 

- Jak to? Przecież tylu wie, że niewolnica jest pod pańską 
opieką! 

- Właśnie! To pańska sprawa, panie Martinho. Zresztą, dlaczego 
taki jak pan, bywalec i koneser miałby zaprzątać sobie głowę ja­
kimiś głupstwami? 

- Zrobione - powiedział Martinho po chwili zastan0wienia. -
Już dlatego, że pan interesuje się tą niewolnicą, nie chciałbym ~i~­
cej uczestniczyć w podobnych sprawach, których, szczerze mówiąc, 
nie cierpię. Przyjmuję pańską propozycję. 
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- Bardzo dziękuJę; wyświadczy mi pan wielką przysługę, o czym 
nie wolno zapominać. 

- Ale jaki obról należy nadać sprawie, abym wyszedł z niej bez 
'szwanku? · 

- To już pailski kłopot, z którym musi si~ zmierzyć bujna wy­
<>braź11ia, żeby zdecydowanie pokonać wszelkie trudności. 

Przez kilka chwil Martinho rozmyślał, patrząc w podłogę i ogry­
zając paznokcie. W koflcu podniósł głowę i, przytknąwszy palec 
wskazujący do skroni, krzyknął: - Mł}ml Mówienie, że niewolnica 
znów znikrn~ła, byłoby niewygodne i mogłoby skompromitować wać­
pana jako osobt: odpowiadającą za dziewczynę. Trzeba tylko po­
wiedzieć,) w ten sposób rozstrzygnąć sprawę, że ta, którą si~ pan 
opiekuje, nie jest tą, której poszukujemy. ' 

- Nieźle pomyślane ... ale co będzie ze świadkami?' 
- A jakie to ma zn~czenie? Zapomniał pan o znaku w postaci 

oparzeliny, znajdującej si~ pod lewą piers.ią, o którym wspomina 
ogłoszenie? Stwierdzenie, że nie znalazłem takiego znaku, który jest 
przecież bardzo charakterystyczny, obali wszelkie podejrzenia odnoś­
nie tożsamości osoby. Powiem również, że dziewczyna, którą się pan in­
teresuje, inaczej wygląda w dzień, a inaczej wieczorem, i że w ni­
czym nie przypomina ładnej niewolnicy, opisanej w ogłoszeniu, gdyż 
zamiast mieć dwadzieścia lat wygląda na trzydziestkę, a nawet na 
czterdziestkę, zaś wra'Zenie, jakie wywołała jej uroda, było ef ektcm 
działania kosmetyków, gry świateł i kandelabrów. 

- Pan ma zdolności... - zauważył Alvaro uśmiechając się. -
Ale ci, którzy ją widzieli, nje uwierzą w to wszystko. Lecz, panie 
Martinho, zostaje jeszcze jedria trudność : publiczne wyznanie, jakie 
sama uczyniła! Z tego trudno się wytłumaczyć. 

- Co .za trudność! Wystarczy powiedzieć, że była pod wplywcm 
narkotyków. 

- Brawo, panie Marlinho. Całkowicie wierzę w pański spryt 
i zdolności. A późnięj? 

- Później powtórzę to wszystko komendantowi policji, oświad­
czę, że nie chcę mieć nic wspólnego z tą sprawą, przekażę swoje 
plenipotencje jakiemuś pośrednikowi czy wójtowi, który będzie 
chciał wziąć się za poszukiwania, a następnie napiszę do właści­
ciela niewolnicy, donosząc mu o swojej pomyłce, na co on z pew­
nością zareaguje zaniechaniem poszukiwań w tych stronach i spró­
buje szczęścia w innych prowincjach ... Jak się panu podoba mój 
plan? 

- $wietny. Ale zre<ilizujmy go nie tracąc czasu, panie Martinhot 
- Chciałbym już stąd odejść. Wrócę za jakieś d'v\ie godziny i zło-

żę sprawozdanie ze sw9jej misji. 
- Tutaj nie. Nie mogę · tu przebywać zbyt długo. Oczekuję pana 

u mnie w domu, gdzie otrzyma pan umówioną sumę. 
- Musimy się wycofać„. - powiedział Martinho oficjaliśćie i po­

licjantom, którzy stali na dworze przed wejściem do domu. - Wasza 
obecność już nie jest konieczna. - ,,Nie ma wątpliwości - ciągnął 
już tylko do siebie. - Jak w pikietce: trzeba podwoić stawkę. Taka 
niewolnica to dla mnie niewyczerpana kopalnia pieniędzy". 
- I odszedł zadowolony, zacierając ręce. 

- Cóż więc uradziliście zrobić, mój Alvaro? - zapytał Geralda, 
gdy tylko Martinho pokazał im swoje plecy. 
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pUNKT WIDZENIA dobnie i w handlu USDolecmionYlll. WJ85CI IJMJft08, one zaspokojone. Na oierwszv OS!ień 
lecz Die wiadomo. kto i kiedy ie poszła Czartoria. Mieszkańcy ~ło-
wykupił. Podobnie eteryczne okaza- SNIADOWO. Wiadomo Już. że sili potrzebe budowy sklepu. boiska 

złudne 
nadzieje· 

ły się: gałka muszkatołowa, kwasek · d t s~rtowe"o. kan1·eliska. 'n?zvstanku eytrynowy. laurowe liście i inne obietnica - z.łożona przez orze s a- """ F. ..,A k rt 
rarytasy. ZawiodłY nawet kubań- wicieli Wojewódzkiego Urzedu Te- autobusowego. Nie jest to once 
skie ~rapefruitY. których w listooa- lekomunikacji - orzebudowy śnia- życzeń. gdyż mieszkańcy sami WY-

dowskiej centrali telefonicznej nie równali dro~e prow:idzaca do wsi. dzie nie brakowało. nawet s Drze- d j t Zobow1·azall. si·e też zbudować przY-ceny. ZaJ>Owiadanei?o morza szam- zostanie dotrzymana. Po awany es ki 
pana i win nonoWYch również nie mało precyzyjny termin inwestycji stanek PKS-u w stylu kuroiows ·m. 
ujł'zeli!m:r. a w Sylwestra przed - do 1990 roku. Póki co WUT w Zapał czartorian studzi dyrekcja 
oołudniem w niektórych skleoach jednym z pism radzi. aby kiedy PKS-u. nie mo~ąc znaleźć wolnef:!o 
zabrakło nawet żytniej oraz mleka. telefony w Śniadowie nie działają. autobusu. który przynajmniej trzy 

Nie należy chwalić dnia przed 
zachodem słońca. a łomżyńskie~o 
handlu przed końcem roku .. Hm­
dlowcy zarazili nas przedśw_i~teez­
nYm optymizmem i rozbudzili na­
dzieje. Skromne. a mimo to i tak 
niespełnione. Z interesujących za­
powiedzi nie zauważyliśmy bowiem 
w sklepach ani tureckiej oliWY. ani 
chińskich orzeszków arachidowych. 
Które~oś dnia •. rzucono" manda­
rynki. o czym informowały upri.ej­
me ekspedientki. lecz nawet zaoa­
chu nie zdążyliśmy ooczuć. Poma­
rańczy nie brakowało jedynie u 
ajentów. bo cena 1600-1800 zł za 
kilo~ram .trzymała klientów na dy­
stans. Pojawiły sie one orawdooo-

dzwonić pod numer 913. W piśmie razy w tY.j?Odniu docierałby do wsi. 
Nowy Rok łomżyńscy piekarze zabrakło jeszcze informacji. z ja- 'T Po odbudowie czworaka w 

uczcili dwukolorowymi bułeczkami: kiego aparatu dzwonić. jeśli wszy- Tarnowie. który swym blaskiem 
biała skóra, łaciate wnętrze. Po- stltie są duche. przyćmił sąsiedni pałacyk. orzvszła 
mysł oryginalny; doprawdy szkoda. koleJ· na odbudow"" sześcioraka, ale · · · dli T O wiele kosztowniejsza jest -c ze ruez1a WY. 1·uz· „ mn1·e1·szym rozmachem. cho-•• zabawa" z Zakładem Energetycz... • Zmysł handlowY w oełni ujaw- nym _ tytko w oieciu wsiach wie- ciaż stos dokumentacji sief:!a oonoć 
nil lie l>l'ZY okaz.ii oodwyżki cen czorami świecą żarówki. Nie WYSOkości biurka. Dopiero oo orze-
papierosów. Wyższe ceny uzyskały przeszkadza to jednak Zakładowi prowadzeniu ·te~o remontu konser-
całe partie wzeterminowanych na- w pobieraniu po 2040 złotych rocz.- watorzy zajmą się przebudową pa-
pierosów tak nieszkodliwych ~atun- nie za konserwacje latarń również łacyku. Już teraz rodzą sie obawy. 
ków. jak „Piast" na przykład ••• Jeśli w pozostałych 28 wsiach i przysy- czy właściwa bedzie konserwacja 
klient nie chciał bubla tanio. niech laniu rachunku na oonad milion zrekonstruowanych budynków, zwła-

. .io kupuje drogo" - stwierdzili złotych za piecze nad oświetleniem szcza że mspół podworski ma kil-
soece. Rok 1986 zapowiada sie w gminy. ku zarządców. 
handlu rzeczywiście interesujaco. 'T Wciąż dokuczają problemy z . 

KAROLINA 

Redakcja „Kontaktów" zatrudni natychmiast biegłą maszynistkę. 
Warunki atrakcyjne. Szczegóły do uzgodnienia - Łomża, ul. Swier­
czewskiego 7, tel. 40-22, 42-43, 42-44 w godz. 8.00-16.00. 

01.16 TV 01.21 

'T Rozbudowa szkoły w Sniado- kierowcami PKS-u. którzy mimo 
wie coraz realniejsza. Przy.2otowa- wolnych miejsc w autobusach nie 
na jest dokumentacja, przewidująca chca zabierać innych niż z bileta-
dobudowanie kilku izb lekcyjnych 
i pomieszczeń dla przedszkola. Nie mi miesięcmymi pasażerów. Dziw­
obejdzie się bez udziału rodziców i ne jest to. że nie wszyscy oostePu-
zakładów pracy. Szcze~ólne uznanie ja w ten SPosób. Zależy to od wi­

dzimisię czy kultury? 
wzbudza oomoc „Prefabetu". który PERLEJEWO. Pożar strawił bu-
Sl>rzedał szkole bloczki budowlane dynek s7Jkolny w Grannem. Trzy 
oo cenie wodukcji. dzle;ki temu 600 rodziny nauczycielskie. mieszkaface 
tygiecy złotych można bedzie prze- dotychczas · w szkole. orzeniosły sie 
znaczyć na inne cele. do wynajetych pomieszczeń i do 

'T Jut miesiąc mają trojaczki. krewnych. Uczniowie - 59 z ood-
czWARTEK Jł STYCZNIA trzy dziewczynki. które urodziła stawów.ki i 10 Drzedszkolaków _ 
PROGRAM 1 Alicja Szabłowska. żona rolnika 1. będą uczyć sie w wynajetych do-

l6.30 Dla młodych wldzów: "o mnie, o tobie, o nar". 1'.56 ,,Był 10bie człowiek" - Jakaci Starej. Rodzina. która soot- mach. albo ""~ą dowożeni. Lepsze film animowany. 17.30 „Mówmy otwarcie" - „Edison w kombinezonie". lT.55 kał tak' śc' · d •1..: • ~ "Witryna". 18.05 „Milczące forty" - program historyczny. 11.u "Sonda". 19.00 Do- 0 ie szcze ie l .„ WY a1o11\.1. me byłoby dru~ie rozwiązanie. ale oo-
branoc. 19.10 „Moja filozofia". lł.30 Dziennik. 20.lJ ..Ośmiornica" - włoski aerl.al została bez pomocy. Urząd Gminy ~o.n.elcy nie dYS"DOl'lUja odoowied-
sensacyjny. 11.40 ,.interstudio''. ufundował ksiaże<:zki mieszkaniowe nim środkiem transportu. 
PROG:a.AM •• z wkładem 1>0 10 tys. złotych. ... B uk d · 1 p 17.0Q „życie od kuchni". lT.38 „Adwokat na emerytune" - serial czech. li.JO ,... G · S ółd · 1 · ł .,. r owana roga acząca er-Program lokalny. 19.0G „.Tarmark". 11.H Dziennik. 10.11 "Rozmaitości Hletowe". minna P zie rua oom-og a przy lejewo % Ciechanowcem od lat nie 
20.30 „ variete, varlete" - program rozrywkowy. 21.es "Gwiazdy wleklego sportu". zakupie kuchenki gazowej i pralki może doczeka~ sie asfaltu na ca-
11.15 „A, s. C" - teleturniej j~zykowy. ll.25 „Rellgie 1 koścl<>ł7 w Polsce". automatycznej, wojewoda zaś u- łej długości. RDP co pewien czas 
PIĄTEK u STYCZNIA szczęśliwił przydziałem gazu butlo-- wYlewa 00 kilkaset metrów asfal-
rt~GR~::afsterklepka". 16.55 "Piątek z Pankracym". l"l.30 „Kilkadziesiąt we~o. z każdej dostawy proszku tu. Aby cała dr~a z.ostała ookrY-
godzin w teatrze radomskim". ia.oo ,,Bez próby". 11.00 Dooranoc.. 19.10 "studium". do orania pewna cześć odkładana ta tym materiałem. trzeba by WY-
19.30 Dziennlk. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „ Wierne 'blllny - fllm polski. 12..25 Jest dla trojaczków. konać jeszcze 5-kilometrowy odci-
"o tobie i dla ciebie" - koncert. MIASTKOWO. Idea· jest taka. by nek. Niestety. w nlanie 1986 r. orze-PROGRAM li 

17.30 „Dla ciebie, warszawo" - film dokument. l'f.50 „Zbllżenia" - to 1 owo o każda wieś w ~inie posiadała widziano wyasfaltowanie jedynie 2 
filmie. 18.30 Program lokalny. li.OO „Fragglesl" ..:... ang. film animowany. 19.30 Dzien- plan rozwoju. uwz~ledniający oo- km. nik. 20.00 „Galerie świata" - „Ermitaż". 20.30 „.Tarmark". ~lł ~ tycie toczy się 
dalej" - serial włoski. 23.lG ,.Rozmowy intymne". 
SOBOTA li STYCZNIA 
PROGRAM I 

·· s.oo „Sobótka" oraz film „Przygody Elektronika". 10.4.0 Muzea i galerie polskie -
Muzeum Wojska. 11.05 „W świecie ciszy". 11.35 TV Lista Przebojów. 11.50 TV kon­
cert życzeń dla honorowych krwiodawców. 12.20 „Siedem anten". 11.05 Reportat 
z przeszłości. 13.30 „Za kierownicą". lł.00 Konto ,.M". 14.30 Mllltarla, obronność, 
nowoczesność. 15.05 Teatr TV A. de Musset - "N1e Igra tli~ z mllością". lG.25 
„Morze wokół nas" - Horyzont. 17.30 Losowanie Dużego Lotka. lT.48 Studio Sport. 
18.30 „z potrzeby serca". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą włród zwierząt". 19.30 
Dziennik. 20.00 „Czas". !2.55 Wiadomości sportowe. U.15 Program rozrywkOWJ'. 2l.iO 
„Dobytek". „Ciemna woda" - ang. nowele filmowe. 
PROGRAM Il 

15.00 Sobota w Dwójce. 15.05 Temat na dziś. 1'1.31 „Wioska, Ziemia" - ang. tl1m 
dokument. 18.30 Program lokalny. 19.00 Halo, komputer. 19.30 Dziennik (dla nie­
słyszących). 20.00 „Bi.a na bis i nie tyll<Q". 20.40 Filharmonia Dw62Jt1. 21.20 "Tydzień 
w polityce". 21.30 „Studio Hi-Fi". 22.15 „Klejnot w koronie" - Ulm ang. S3.10 
„Posterunek przy Piwnej" - program kabaretowy. 
NIEDZIELA Jl STYCZNIA 
PROGRAM I 

9.00 Teleranek oraz film „.lack Holbol"n". 10.35 "Podwodne lasy„ - ftlm. dokum. 
11.25 „Ocalić od zapomnienia". U.55 „Następny proszę" - film ang. 13.05 Klub 
Sześciu Kontynentów. 13.50 TV Koncert życzeń. 14.35 „ltra1 za miastem". 15.05 
Teatr dla Dzieci: „Ptasie mleko". 15.50 „Studio l". 11.20 „Antena". li.OO Wieczoryn­
ka - „O czym S%Um1ą wierzby". 19.30 Dziennik. 20.00 „Pan na żuławach" - serial 
polski. 21.00 „Pegaz". 21.40 Sportowa niedziela. 22.15 Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej. 
PROGRAM li 

10.00 Film dla niesłyszących: „Pan na :tulawach„. 11.00 „Peryskop'' - program 
wojskowy. 11.30 Lokalny ko~cert tyczeń. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.0G ,,Kwadrans 
:i hejnałem". 12.20 „Jutro poniedziałek". 12.50 „Robln Hood" - serial ang. 14.05 
Godzina z A. Kondratiukiem. 15.05 Piłkarska łwlęta wojna. 16.00 „Nowa droga do 
Ind.ii" - serial franc. l'r.00 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko". li.li ~ Dwójki 
18.40 „Słynne dzieła, słynni wykonawcy". 19.30 Dzlennlk. (dla niesłyszących) 20.00 
Studio Sport 21.00 „Sensacje XX wieku". 21.25 „Brunona Miecugowa duchy polskie". 
21.40 „Ja, Klaudiusz" - serial ang. n.35 "Szpetni czterdziestoletni". 
PONIEDZIAŁEK Ił STYCZNIA 

ROGRAM I 
16.30 Dla młodych Widzów: ,,Encyklopedia TDC". 16.55 Dla d%1ecl: "Zwlenynlec". 

1'1.30 „Wspaniała trójka na Dzikim Zachodzie" - serial rum. 18.30 ,,Echa stadlo­
:iówj ". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: F. Do­

o ewskt - „Myszk1n". 21.45 ,,Na scenie 1 na widowni„ - magazyn teatralny. 
PROGRAM 11 . 

l'l.OO „Scena domowa''. 11.30 „Zwyczaje 1. obnędy". 18.00 „Z wtzytą u Stefana 
~eromsk~ego". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Piękni i wspaniali". 19.30 Dziennik. 

.15 „Niezwykłe przygody mr Westa w kraju bolszewików" - f1lm radz. 21.20 
,,Na ratunek" - program publ. 21.4-0 Festiwal Muzyki - Lańcut 85. 
WTOREK Il STYCZNIA 
PROGRAM t 
dll6.30 Dla młodych widzów: „Akademia Muzyczna. 16.55 „Cojak" - teleturniej J

1 
dziecL 17.30 „Gazeta Rolnicza". 18.30 „Gimnazjum" - rep. 19.00 I>Obranoc. 19.10 s 

1
agnoza". 19.30 Dziennik. 20.00 „Zebranie otwarte". S0.30 „Okropności wojny" -

er al hlszp. 21.50 „Muzyczny portret" - 'E. Stefami;ka-Łukowlcz. 
PROGRAM U 

17.00 „Jak być kochanym". lT.30 „Impuls". 13.00 „Zwierzęta wokół naS"'. 19.00 
„Mąj drej głowie„ - kabaret językowy. 11.30 Dziennik. 20.11 „Magazyn motoryza­
cy ny". 21.25 „Yerma" - dramat węg. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 
Kol. MA~ll KORYTKOWSKIEJ 
z powodu zgonu 

MĘtA 
składaJą: • 

Rada, Zarząd, Koło Stron­
nictwa Demokratycznego 
I współpracownicy Spół­
"zlelni Rzemieślniczej Rze­
miosł Różnych w Łomży. 

K-20 

Wyrary głębokiego współ-
czucia . 

kol. KRYSTYNIE HOFFMAN 

z powodu zgonu 

OJCA 

składają: 

Dyrekcja I pracownicy 
Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Łomży. 

K-21 

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 
w PIĄTNICY, ul. Forteczna 5, tel. 42-14 w. 242, 

ZATRUDNI RATYCBMIAST 
kierownika brygady' remontowo-budowlanej. 

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie budow­
lane. 

Warunki pracy i płacy do ustalenia na miejscu. K-18 

I DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU POCZTY 
w ŁOMŻY 

informuje PT klien łów 
że zostają zmienione godziny pracy Urzędu Pocztowo-Te­
lekomunikacyjnego Łomża 3, przy ul. Swierczewskiego 
85. 

Z dniem 20.01.1986 r. godziny pracy tego urzędu w 
służbie zewnętrznej ustala się na 11.00-18.90. 

Wymienione wyżej ograniczenie czasu obsługi społe­
czeństwa zostało wprowadzone na okres przejściowy z 
powodu nieodpowiednich warunków lokalowych Urzędu 
Łomża 3. 

Z chwilą pozyskania nowego lokalu z przeznaczeniem 
na urząd pocztowy obsługa na dwie zmiany zostanie 
przywrócona. K-17 

· Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie ŁomtYl'lsklm utrzymało w mocy 
orzeczenie Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń 1>rzy Prezydencie Miasta Łom­
ży, które ukarało Stanisława Przestrzelskiego, a. Tomasza, ur. 13.01.1942 r., zam. 

zawady Przedmieście, karą grzywny w wysokości &O ooo zł z zamianą na l50 
dni aresztu oraz zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych i nlemecba­

nlcznych na okres S lat, podaniem treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to. te w dniu s.09.1985 r. 
o godz. 14.20 w Łomty na ulicy Gwardii Ludowej kierował claJ?nikiem C-4011 
będąc w stanie nietrzeźwości alkohol9wej (2,45 prom.). nie posiadał uprawnień 
do ~ierowanla ciągniki.em oraz dokumentu dopuszczającego pojazd do r\)chu 
~o k.:ogacb publicznych. co stanowi wykroczenia z art. 17 f 1 kw.. 94 I 1 i 

oąłoszenia drobne 
ZAGUBIONO praw0 jazdy kat. ABT na 

nazwisko Włodzimierz Tadeusz Ezman. 
zam. Dąbrowa Nowa Wieś. woj. łom­
:tyńskie. p 313'1-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 
2271/80 na nazwisko Dorota Koc, Zam­
brów. ul. Grunwaldzka lł m 42. 

l> 3133-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B na 
nazwiSko Teresa Górna. Grajewo. os. 
Waltera 14/12. wydane przez naczelni­
ka miasta 1 ~iny w GrajeWie. K-'13 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCT 
na nazwisko Roman Gołaszewski.. zam. 
Zar~by-Bindugi. poczta Czyżew 18-220. 

p 3138-1 

K-lł 

SPRZEDAM dzlałke budo\vlana ~ r02-
poczeta budową. Wiadomoś~: zawady 
Przedmieście S5. K-0 
BIORYTMY - Biopowlnowactwo prze­
ślij date urodzenia swoja hib partne­
rów. Bielsko-Biała. skrytka 161. k t-0 
SPRZEDAM d'2lałke budowlana s roz­
poczeta budowa. Wladomoś~: t.omta. 
Armii Czerwone1 33/26 (po ~od.z. 15.00). 

K-68 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCDET 
nr 0474/79. Jan Duda, jeziorko 63, gm'. 
Piątnica. K-'ll 
ZAGUBIONO ksiałecz.ke czekowa na 
kredyt MM serll BB. nr 06'1'1119. numer 
umowy 594/85, na nazwisko Trzonkow­
ski Jan lub Halina. Jedwabne, żwirkł 
1 Wl1Nry 1/6. Uczciwego znalazce orosze 
o zwrot za naaroda. K-71 

.,;, 
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KONTAKTY 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

WERONIKA BORGEZE 

(1891-1949) 

Włoszka z pochodzenia, zamieszkała na sta­
łe .w Argentynie. W wieku kilkunastu lat obja­
wiała niepospolity talent odczytywania cu­
dzych myśli na podstawie tego, co badano 
przez nią osoba w danej chwili mówiła . Samo 
nie potrafiła wyjaśnić, jak się to dzieje, ale fak­
tem jest, że bezbłędnie mówiła, kto w danym 
momencie o czym myśli. Umiejętność tę po­
siadała tylko do momentu wyjścia za mąż, 
później , zwłaszcza po urodzeniu pierwszego 
dziecka, utraciła ją na zawsze. Do dzisiaj nie 
wiadomo, na czym ta jej umiejętność właści­
wie polegało, podobno razem z głosem słyszo­
iło „.f!łos wewnętrzny" osoby przez nią bada­
nej. 
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&71. Staataława Dąbrow1Jde10 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

Niedziela w Bartkach 
(fragment większej całości) 

Jestem sobie zlewniaTec:dca. 
Nie potrzebna mi miareczka 
Ja na oko procent robię • 
Dwa dla chłopa, jeden sobie 
A niech który z gospodarzy 
Poskarżyć się· odważy! 
To całe życie rzewnie będzie 
Opłakiwać swoją zlewnię! 
Zdradzam ja tutaj kulisy 
Niech czyta kto nie wie, albo mni~ U$ly1zy. 

• Chodi:t o procentową zawartość tłuszczu w mleku - prsyp. »odr. 

Nota biograficzna: anonim całkowity, prawd~dobnie s o­
kolic Jedwabnego, co można wywnioskować po lekturze całe­
go poematu, liczącego cztery strony formatu A-4. 

, __ -- w .... 

Był to urząd ta jemny i u ­
rzędnik raczej mało popular­
ny. Rzecz w tym, iż niektóre 
rady miejskie utrzymywały, z 
reguły po ta.jem nie, małe, 
miejsk ie domy publiczne, czer­
piąc z nich zyski potrzebne 
miastu. Zamtuźny był kimś w 
rodzaju tzw. bur delmamy. 
Spełniał właściwie te sam e co 
ona funkcje, zaś do jego naj­
ważniejszych obowiązków n a.­
leżało inkasowanie pieniędzy 
od klientów or a z - jeśli tak 
można powiedzieć - reklama 
firmy i towaru. 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

w sosie własnym 
Pudełko makaronu podzielić 

na cztery części, jedną z nich 
ugotować na miękko; wody 
nie. wylewać, będzie służyła do 
przygotowania sosu składają­
cego się z wywaru, soli i łyżki 
oleju napęddwego. Całość do­
kładnie wymieszać, zagotować 
i podawać zgłodniałym. Działa 
przeczyszczająco, co dobrze 
zrobi po świętach. 

GOSPODYNI 

H~NDLOWE 

CC - · E = • CC = • • ' 
~ . . -c . __ ._. 
a:: :z: 
HASŁO TYGODNIA 

z pamiętnika 

seksualisty 
Uciekłszy z obozu, !Łanąłem 

był przed nader poważnym 

.problemem, dającym się streś­
cić w kilku zaledwie słowach: 
jak tu uciekając, nie dać się 
złapać zbirom supermarszałka, 
któren wielce na mnie musiał 
być pogniewany za figla, ja­
kiegom mu swoją ucieczką 

wypłatał. Bałem si~ te±· żołda­
ków wrogów naszych, gdyż 1i 
ci z pewnością PQwiesić by 
mnie nie omieszkali, w szcze­
rym polu z.łapawszy. Tak tedy 
postanowiłem mieć się na u­
wadze, jednocześnie celu mego 
największego, jaki mi w życiu 
przyświe<:ał, z oka ani na 
chwilę nie spuszczając. Węd­
rując pod osłoną nocy, rozglą­
dałem się więc tu i ówdzie u­
kradkiem za obiektem jakimś, 
z pomocą którego mógłbym 
wreszcie poznać ową tajemni-

. cę, tak długo ukrytą przed 
mymi niedoświadczonymi o­
czami. A im więcej o tym my­
ślałem, tym większą chęć na 
one sprawy w sobie zdawałem 
się odkrywać, z czegom bys­
trze wywnioskował, iż chęci w 
tych rzeczach wzrastają w 
geometrycznym postępie, w 
stosunku do kwadratu czasu 
oczekiwania. 

Łaskawy czytelnik z pew­
nością zauważyć raczył, że 
całkiem poprawnie władałem 
był w owych czasach termi­
nem algebraicznym, wszela­
ko były to czasy, gdy młody 

człowiek najpierw poznawał 

matematykę, a dopiero później 
igrce miłośniane. Dzisiaj, jak 
słuchy chodzą, propozycje się 

odwróciły ze szczętem, dzięki 

czemu taki, co zliczyć jeszcze 
do dziesięciu nie umie, par~ 

dziesiątków przygód różno­

płciowych na swoim koncie 
zapisać potrafi. Ale kończę ja­
łowe rozważania i powracam 
do aedna mych opowiadań. 

Owóż na drugi bądź czwar­
ty wieczór, kiedym zm~zony 
był do ostatnich już niemal 
granic, wyrosła na mej drodze 
ehat7Ilka samotna, malutka, 
lecz wyjątkowo zgrabna. 
Zdrożony byłem niebywale, 
więc żem pomyślał, że ono los 
łaskawy uprzejmie raczy ze­
słać mi azyl, w którym b~dE: 

mógł wreszcie jak człowiek 

porządnie zasnąć i wyspać się 
nawet. O! Gdybym był wie­
dział, co mnie czeka za tymi 
drzwiami! (Cqn.) 
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Reminiscencje fJosyl westrowe 

„ U wa:ga pracownicy! 
W z:wiązku. z organizowaną 

przez nas Zabawą Sylwestro­
wą która polega na przyno-
3zeniu ze iobq wŁa.snych po­
karmów oraz napoi, uprzejmie 
powiadamiamy wszystkich, 
którzy zolositi chęć bawienia 
się w naszym zakładzie PTa­
cy, że dyrekcja. nie wydała ze­
zwolenia na konsumpcję alko­
holu w postaci wódki, wina i 
piwa. W związku. z powyższym 
przypomina się, że na salę 

k-Onfer~vjną wolno wnosić 
ze sobą jedynie butelki z oran­
żadq, ewentualni e z kwasem 
i podp·it.ąkiem. Wszystkie inne 
butel ki zostaną przez slu.żbę 
porządkową zarekwirowane, 
a będzie je można odebrać 
przy wyjściu z saLi. Zabrania 
,'jię też przynoszenia kielisz­
ków oraz malych szklaneczek, 
mogących służyć do konsump­
cji alkoholu. Kto nie zastosu­
je się do -niniejszego zarzą­
dzenia, zostante surowo uka­
rany. 

Dzial Socjalny w/m" 
(odpis czytelny) 

Dopisek ręczny: „Ludzie, 
przyno~ta mu.sztard6wki/" 

uniwersalna 

tygodnia 
Tydzień bardziej taki zwy­

czajny. Nie spodziewaj się ra­
czej sensacji, zwlaszcza finan­
sowych. Jeśli nie wydasz, z 
pewnością nie zarobisz. Jeśli 
jednak zcz,robisz, ukryj forsę 
na gorsze czasy, które z pew­
nością rychlo nadejdą; bo 
gdzieś okole trz~; dekady 
stycznia. 

KASSANDER 

PODREDAKCYJNA 

Motto: 
Dobrze cą il~ 

. ' b)'l• duto. 

„ Szanotona PodredakeJol 
W uyitko n.i b11 macic n.a tej 

noojej at ronie, a jednak cze­
ooJ W a.m brakuj e. Otóż, mo­
im zdaniem, brakuje W am 
konkursów z nagrodami, ta­
kićh dla w szt1stkieh ludzi. 
Waszej „Futryny z t0ienzt1-
kiem" nie liczę, gdyż po pier­
wsze nie każdy jest poetq., na-

. wet m arnym, a po drugie n ie 
każdy lu.bi czytać poezję. Ja 
na ten przykład wolę opo­
wiadania I. k'rz11:ż6wki, a tego 
u W as jest stanowczo za ma­
ło . .Możn(J by też dawać j aktel 
zgadywanki, albo col takiego, 
żeby bylo weselej i lmies:mieJ. 
Z o6ru dziękuję za odpowiedi 

ł '° ""'- drukowa.n.ta mojego 
liftu, proszt o to, iebu n.ie po­
dawać mojego nazwiska t ad­
rtm, kt6711 Jest tulko do wia­
domotcł Podredakcji. 
Uszanowanie (można podpisać 
- Czytelniczka z Łom.żyr' 

* 
"[ ••• J mam powie~ć na ukoń­

czeniu, o w iele lepszą od 
Isaury, kt6ra jest nu.dna ;ak 
f laki z olejem. Oglądać można, 
bylo, ale czytać nie. Jeśli 
zechcecie, mogę przystać do 
w ydrukowania za darmo/ A 
jeśti będq jakieś pieniądze, to 
naw et l epiej [ •.. ] . 

Sławomir Kisi elewski 
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POZIOl\10: 3) symbol ośWiaty, 'l) pryDiitYwne narzędzie d r ewnia ne 
do spu lchniania g leby, 8) kont rolny telewizor, 9) mana mieJscowośt 
na Pojezierzu Wileńskim, 11) klepisk o. 13) uczony epoki Od rodzenta, 
18) rodzaJ abaiu ra wiszącej lampy, 19) zbr o jn a napaść, 20\ kstątę "'•>· 
wogrodu, założyciel 4Ynasti\ Rurykow1cz6w, 21) ,,krzytowko wa" pu · 
stynia chilijska. 

PIONOWO: 1) krótki, wesoły utwór sceni~ny, 2) anton im przylo t.il 
3) klown, 4) bułgarski działacz r uchu r ob o tn iczego (1898-1964), 5) notat­
ntk, 6) rodzaj ~upy, 10) zewnętrzna warstwa pnia d rzewa, 12) P rzes· 
myk Koryncki, 14) wygłaszający mowę, 15) miano, term in, 16) prawy 
dopływ l\lozeU, 11) termin z tresnry ps6w. (GENTO) 

"\Vsród Czyteln ików, którzy w terminie lO·dniowym nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, roZlosu jem y nagrody kstąikowe. 
Rozwiązanie krzyżówki z nr 51-0t}tlsi „S11częślhvego Nowego Roku 

wszystkim korzystającym z n a szych usług tyczy BGZ l Ban}d Spół· 
dzielcze0 • 

Nagrody "'Ylosowalt: CECYLtA BARTNIKI EWICZ z Grajewa (lo­
kówkę), TERESA DĄBROWSKA 1B Łomty Ook6wkę). A NDRZEJ GU· 
TOWSKI z Zambrowa (ły.twy), DOROTA LISOWSKA • Białegostoku 
(łytwy) KAROLINA OPACKA s Krzyta Cpllkę słatke>wą), JERZ'Y 
RAKOWSKI z Poznania (maHynkę d o golenia), BOGUSt.AW RYBAŁ­
TOWSKI s Łom.ty (piłkę siatkową), HALINA SMOLA z Bydgoszc~ 
(piłkę siatkową) ł BARBARA STAL z ł.omey (piłkę statko·wą). 
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